
Rok 1872. Kraków, sobota czerwca.
Dzii-nuik KRAJ w ychodzi codzień wieczorem  z wyjątkiem  niedziel i św iat. 

Numei pojedynczy w K rakow ie i L w ow ie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynoei:
rocznie kwartalnie

W  II rak ow ie ...........................  20 zlr. — 5 złr.
We Lw ow ie w księgarni Gu- 

brynow icza i  Schmidta . 21 „
W Austrji i W ę g r z e c h .. .  24 „
W rusach i N iem czech . 16 tal.
W e Vranoji i A n g lji  108 frank.
W B e lg j i, W łoszech i

S zw ąjcarji.................... 80 frank. —  20 frank. —

5 „ 25 —
6 „ -  
4 tal. 6 sgr.

27 frank. —

m iesięcznic  
2 zlr. '

2 „
2 „ 25 cent,
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.
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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na 

szych zapraszamy do wczesnego na 
desłania przedpłaty na trzeci kwar 
tał 1872.

Cena przeapłaty na „KRAJ" po 
zostaje ta sama, t. j.:

w Krakowie:
rocznie . . . . 20 złr
półrocznie . . 10
kwartalnie . . . 5 „
miesięcznie . . 2 „

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. — ct.
półrocznie
kwartalnie . 5

10 „ 50 „
. . .  » 25 » miesięcznie . 2 „ —

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —  ct.
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6 „ —  „
miesięcznie . 2 „ 25 „

Kraków 21 czerwca.
Prawo przeciwko Jezuitom nare­

szcie zostało uchwalone w sejmie 
niemieckim.

Skutki jego wcześniej lub później 
dadzą się uczuć na całćj przestrze­
ni cesarstwa niemieckiego. Nie da 
się zaprzeczyć, —  że pod pewnym 
względem prawo to jest dosyć su- 
rowem, ale z drugiej strony faktem 
jest, że Jezuici, ta przednia czata 
ultramontanizmu robili wszystko ze 
swej strony, aby ściągnąć na siebie 
całą nienawiść ludzi liberalnych i 
postępowych zasad i obudzić podej­
rzliwość rządu.

V

Zapewne liczne dadzą się słyszeć 
wrzaski i narzekania ze strony tych, 
którzy sprawę zakonu Jezuitów so ­
lidaryzują z katolicyzmem, ale dla 
ludzi nieuprzedzonych i prawdziwie 
postępowych sprawa ta zupełnie ina­
czej się przedstawia.

Rozprawy w sejmie niemieckim 
nad ustawą przeciwko Jezuitom naj­
lepiej wykazały, czem są —  i czem 
mogą być Jezuici dla narodu nie­
mieckiego wobec całej nienawiści do 
dzisiejszego rządu ze strony ultra- 
montanów niemieckich —  podejrzy- 

4 wanych o stosunki z ultramontana- 
ini francuzkimi — i wobec niezała- 
twionych jeszcze sporów religijnych.

Pojmujemy, że uczucie samo za­
chowawcze mogło popchnąć w ię­
kszość liberalną sejmu niemieckiego 
do środków surowych i energicz­
nych. Samą powolnością i uległo­
ścią tej większości dla rządu je ­
szcze nie można całej sprawy w y­
jaśnić.

Większość ta w innych razach 
dawała dowody wielkiego umiarko­
wania i pewnćj samodzielności.

Przyczyny tego zachowania się ze 
strony liberalistów niemieckich nale­
ży szukać gdzie indziej, zwłaszcza, 
że pod tym względem ich uczucia i 
zapatrywania najzupełniej zgadzają 
się z zapatrywaniami ludzi postępo­
wych całej prawie Europy. Toż sa­
mo, co ostatniemi czasy było mó­
wiono przeciwko Jezuitom w sejmie 
niemieckim, jużeśmy nieraz słyszeli 
w parlamentach Francji, Włoch, Au­
strji i nawet ultra-katolickićj Hiszpa- 
ji, nie mówiąc już o państwach pro­
testanckich lub mieszanych.

My sami tylko jesteśmy w fał- 
szywem położeniu politycznóm, któ­
re nam nakazuje z niedowierzaniem 
przyjmować wszelkie reformy libe­
ralne od rządów współzaborczych.

Jeżeli od jednego z tych rządów 
przyjmujemy pewne ustępstwa i do­
magamy się nowych, dla czegóż 
tak jesteśmy skrupulatni wobec in­
nych rządów współzaborczych? Ta  
właśnie, słuszna zkądinąd nieufność 
do -wszelkich środków ze strony rzą­
du niemieckiego, zapędziła naszych 
braci z Wielkopolski do obozu naj­
większych wsteczników i obsku- 
rantów.

Nie! powinniśmy sobie prawdę 
szczerą wypowiedzieć, że nigdy i 
nigdzie niegodzi się sprawy polskiój 
solidaryzować ze sprawą Jezuitów. 
Sprawa nasza jest sprawą wolności 
i postępu.

Dawni Polacy pod tym wzglę 
dem zapatrywali się daleko zdrowić 
na znaczenie i wpływ zakonu Jezu­
itów. Pod koniec wieku XVI i w 
początkach XYII najwięksnlasi do­
stojnicy kościelni i Iw ieccy widzieli 
w Jezuitach bardzo niebezpiecznych 
nowatorów, a w wielu wojewódz­
twach roku 1606 głosowano za tćm, 
czy by nienależało Jezuitów z kraju 
wypędzić?

Jeżeli w tej Polsce katolickiej 
wcale nieskłonnój do środków ra 
dykalnych była mowa o wypędze­
nie Jezritów, jeżeli następnie papież 
Klemens XIV najuroczyściej potępił 
zgubne dążności tego zakonu, z ja­
kiej racji mamy dzisiaj potępić rząd 
niemiecki za ustawę przeciwko Je­
zuitom i występować w obronie 
tychże ?vj|

Dążności Jezuitów od tego czasu, 
kiedy w Rzymie dał się uczuć ich 
wpływ, stały się dla wszystkich o- 
czywiste. Wszystkie te encykliki i 
syllabusy mogły być przedtem w y­
razem osobistych zapatrywań tego 
lub owego papieża, ale od czasu 
jak za staraniem tychże Jezuitów

przeprowadzono dogmat o nieomyl­
ności papiezkiej, obowiązują one 
prawie każdego katolika w pojęciu 
rzymskiem, a tem bardzićj Jezui­
tów, którzy chodzą na pasku „bez 
warunkowego posłuszeństwa".

Z zasadami wypowiedzianemu o- 
statniemi czasy przez kurję rzymską 
bądź co bądź nie da się pogodzić 
żadne państwo nowoczesne.

Na każdym kroku mamy tego naj­
lepsze dowody, że jezuici dążą do 
podkopania porządku społecznego i 
państwowego nietylko w Niemczech, 
ale we Francji, Włoszech, jednem sło­
wem wszędzie gdzie tylko mają jaką­
kolwiek siłę i znaczenie. Jedność w ło­
ska, rzeczpospolita francuzka, monar- 
chja konstytucyjna w Hiszpanji, usta­
w y liberalne Austrji są przedmiotem 
wściekłój nienawiści jezuitów i pod- 
ziemnój roboty w celu ich obalenia. -

Jezuici w ciągu rozpraw nad usta­
wą przeciwko nim wymierzoną mieli 
wyborną sposobność do bronienia się. 
Wołano na nich ze wszech stron: 
„Pokażcie statuta waszego stowarzy­
szenia; przez wykazanie czarno na 
białem celów i dążności waszych, daj­
cie dowody swej niewinności!"

Tymczasem obrońcy jezuitów przy­
taczali błahe dowody i używali tak 
zabawnych argumentów, że przy ka­
żdej sposobności wywoływali tylko 
śmiech ze strony sejmu. Między inne- 
mi tłumaczyli się, że w ciągu ostatnich 
lat 25 nie popełnili żadućj zbrodni 
która dałaby się podciągnąć pod usta-| 
wę karną, że zasady i dążności ich są 
sprawą wewnętrzną zakonu, a w koń-' 
cu powiedzieli, że nic nowego nie na­
uczają, i jako na dowód powoi^ wali 
się na bulę Unam sanctam Bonifacego 
VIII.

Widocznie ci panowie nie chcieli 
zwrócić na to uwagi, że tutaj wcale 
nie idzie o to, czy każdy jezuita z oso­
bna wzięty, jest poczciwym człowie­
kiem lub nie? chociaż przy znanćj re­
gule tego zakonu trudno określić, 
gdzie się kończy człowiek a zaczyna 
jezuita —  lecz o jego ducha, dążności 
i postępowanie. Z wielu bardzo fak­
tów przytaczanych przez mówców  
przeciwnej strony, można najlepiej się 
przekonać, jak wielkie zachodzi po­
dobieństwo pomiędzy ich dzisiejszem 
postępowaniem, a tćm, które tak ja­
skrawo było napiętnowane w znanej 
bulli Klemensa XIV.

Nareszcie dziwnie brzmiało w ustach 
jezuitów odwołanie się do Niemców 
w imię wolności stowarzyszeń, pod­
czas gdy sami byli i są największymi 
wrogami wszelkiej wolności, nawet 
wolności sumienia, tój najdroższej zdo- 
jyczy czasów nowożytnych.

Do naszych zaś braci z W ielkopol­
ski odwołują się teraz w imię swej

polskości i patrjotyzmu, a jeszcze nie- 
zbytdawno wypierali się wszelkiój so­
lidarności ze sprawą Polski, wpływali 
na osłabienie w narodzie patrjotyzmu, 
przez usta arcybiskupa gnieźnieńskie­
go odstręczali duchowieństwo od 
wszelkiego udziału w pracy około 
oświaty ludu, która sama tylko może 
nas podźwignąć z upadku Ł

Wypadałoby i dziś powtórzyć je ­
zuitom, co niegdyś odpowiedział Mi­
kołaj Zebrzydowski na zjeździe w Pro­
szowicach, kiedy jezuici twierdzili, 
„żeśmy szlachta i krew Waszmoś- 
ciów “: — „i krwi kiedy zła, upuścić 
trzeba!“

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W ie d e ń  19 czerwca.

p. D ziś m inister-prezydentj ks. Auers- 
mrg odpow iedział na interpelację G ro­

cholsk iego i sp ółk i. N ic now ego nie ma 
w odpow iedzi. Co do głów n ego punktu: 
czy  program swój zachow uje rząd i nadal?  
nie m ógł inaczćj odpow iedzieć, ja k  „affir- 
matywą". I  z natury rzeczy tak w y p a ­
dało, i z doniesień półurzędowój Bohemia  
m ożna było mnićj w ięcćj m ieć pew ność, 
że  tak w ypadnie odpow iedź.

Jednak kto zna n ieco bliźój praktykę  
rządów austrjackich z dawniejszych cza ­
sów (to się nie zm ieniło), ten wie, że ton, 
wybór słów  i nacisk  słab szy  lub silniej- 
szy, p o łożon y na tę lub ową stron ę , tu 
w W iedniu zn aczy  w ięcćj niż gdzieindzićj, 
nawet w P eszc ie , i i c  w odpow iedzi uło- 
źonćj w m iniaterjum , a w ypowiedzianej 

ks. Auersperga program n a zn aczo ­
ny w  m owie od tronu, i na którą się  in­
terpelacja odwołuje, doznał pewnćj zm ia  
ny, a to w tćm , że:

a) Rząd się tu przedstaw ia nam w roli 
nie m otora, ale pośredn ika , spełn ia on 
urząd Verm ittler-Am t, i powiada, źo

b) Skończono są rozprawy w  w ydziale, 
oprócz § 1, który w zw iązku w ew nętrz­
nym stoi do reform y w yborczćj (tego nie 
było, ow szem  zaw sze m ówiono, że jedno  
z drugićm nie je st  w zw iązku).

c) Rząd k ładzie nacisk na t o , żeby  
aa) sejm przyjął elaborat, jak i jest, 
bb) przez to zrzek ł się nadal postula­

tów rezolucyjnych ,
cc) i dow iódł cz y n e m , że ta sprawa 

galicyjska raz już zakończona stanow czo  
(entseheiden).

Ztąd w nosić trzeba, że N iem cy i rząd 
będą żądać spełn ienia warunków  forma- 
lis ty czn y ch , a prawdę m ówiąc podykto  
wanych ich taktyką tendencyjną, tj. żeby  
75% p osłów  b yło  w sejm ie przytom nych, 
a 66%  ieh przyjęłoby  elaboraty w iedeń­
skie.

S łow a zaś k ońcow e pokazują, że rząd  
się czu ł „pikiet", ja k  N iem cy m ówią w y­
razami „Deutungen" i „Besorgnisso" w 
iutorpelaeji G rocholskiego, bo inaczćj nie 
m iałby powodu przyczepić do swćj d e­
klaracji tćj końców ki swćj m owy, że nie 
ma punktu oparcia ani dla rozm aitych  
D eutungów , ani do eruste Besorgnisso. 
D elegatów  siodmiu z Galicji wybrali do 
wspólnćj delegacji, oprócz czterech, k tó ­
rych zaw sze w ybierano (Czerkaw ski, G ro­

cholski, H orodysk i, Z yblik iew icz), pojadą 
do Pesztu  Jaw orski, R ylski, W eigh

N a zastępców : P iotrow skiego i A gop- 
sow icza.

W czoraj ustawa o zniesieniu opłaty  in- 
seratowćj nie przyszła  do skutku.

N iem cy w  ogrom nćj w iększości, czy  
do partji „starszych" jak  H erbst, Giskra  
i Kuranda, czy  do „m łodszych" jak  Pic- 
kert, F igu ly  itd., g łosow ali za zupełnćm  
zniesieniem . W ięk szość b yła  nieznaczna  
za odrzuceniem ; przystać m inistrowie nie 
chcieli, a m inister finansów de Pretis jak 
„student" bronił zatrzym ania drakoniez- 
nego zw yczaju  czysto-austrjackiego, (bo  
nigdzie tćj op łaty  nie m a) i nareszcie 
znalazła się w ięk szość m am eluków .

Chociaż na obóz m inisteijalny w tćj 
kwestji sk ład a ły  się różne żyw io ły  (było  
17 N iem ców  z centrum i z lew icy  naj- 

j więcćj u rzęd n icy , m iędzy nimi g łow a  
Brestcl, fiskalny m ędrzec z epoki biirger- 
m inistrów), jednak  żaden p oseł nie m iał 
w g łow ie  swćj argumentu do poparcia  
anomalji, albo system u w edług de Pretisa, 
ju ż w  W ęgrzech skasow anego przez W ę ­
grów .

D o  zatrzym ania i nadal tego w ynalaz­
ku z czasów  absolutyzm u w Przedlitawji 
p r z y c z y n i ł y  s i ę  g ło sy  delegacji gali­
cyjskiej.

G dyby była  nie g ło so w a ła , w niosek  
w ydziału , który b y ł za zniesieniem  stem ­
pla 30  c. od jed nego  anonsu, (począw szy  
od nowego roku 1873), byłby m iał w ię ­
k szość za s o b ą , nie m ówiąc ju ż o tćm , 
że ogrom na byłaby w ięk szość i moralna 
waga, gd yb y  byli delegaci ga licyjscy  sta­
nęli po stronie słuszności. —  Bo że ta 
„weksacja" dotyka g łów nie pracującego  
rękodzielnika, którego nie stać na publi­
kację swej pracy i sw ych w yrobów  przy  
takiej op łacie, okazał w swćj m owie dr. 
H erhst.

Już to my od staatsgcfshrlich  począw ­
szy  do dziś m ocnośm y postąpili. N ie ma 
co m ówić. Z tą ośw iatą u n»s B<Jg w ie  
gd zie zaczynać, czy  od dołu, czy  też od 
góry ?

W ie d e ń  20  czerwca.
p. O dpow iedź ministra - prezydenta na 

znaną interpelację G rocholskiego podaje 
dziennikom  tutejszym  sposobność do roz­
bierania jćj „sensu m oralnego" jak  u nas 
mówią i do w ypow iedzenia kilku słów  o 
sprawie ugodowćj. I  takie różnorodne eks- 
pektoracje mają pew ną w artość , bo się 
tyczą sprawy naszćj i na rozświecauiu  
przedm iotu jak iegokolw iek  w szechstron- 
nćm nikt jeszcze nie stracił.

D . f r .  P r . widzi w odpow iedzi ks. A u ­
ersperga pewną zm ianę intencji rządowych. 
Od painiętnćj , m ożna pow iedzieć z a w i  
ł ć j  m owy ministra spraw w ew nętrznych  
Lassera w w ydziale, „gdzie po raz pierw­
szy ze strony rządu ośw iadczył, że rajchs- 
rat w ziął i n i c j a t y w ę  w sprawie ugody  
galicyjskiej, wię* od niego dalszy modus 
pi-ocedendi zależy, nie od rządu", od tego  
czasu do dziś rząd się uwa2 a za p o ś r e ­
d n i k a  tylko, a nie jak  przódy z a  i n i ­
c j a t o r a  ugody w m yśl m owy tronowćj, 
i tu słusznie N . f r .  P r. podnosi meritum  
rzeczy w w yrażeniu: Vermittler-Amt.

Co dalćj p ow iad a , że według różno­
rodnych objawów „niechęci", jak ie  w y ­
p łynęły  na wierzch zo strooy centralistów  
przy różnych sp osob n ośc iach , i że tosa- 
tuo ju ż nie pozostawia w ąp tliw ośc i, iż w 
najlepszym  razie, gdyby i sejm przyjął, 
jeszcze pew ności uie ma czy się znajdzie 
w iększość potrzebna w radzie państwa

to  także prawda. Zam ilcza jed n a k , kto  
temu w inien? i  czy  dla państwa z takie­
go rozczarowania kraju w yniknie korzyść?

Stara Presse pośw ięca tej. rzeczy także 
artykuł i dochodzi do konkluzji, ż-e byle 
P olacy przyjęli elaborat, w W iedniu go  
niezawodnie przyjm ie rajchsrai D ow odów  
nie staw ia, a fakta znano i przebieg spra­
wy nie pozwalają stawiać w- tćj mierze 
takiego a p o d i c t i c u m .

Deutsche Zeitung chyba dla opozycji 
ogó ln ej, jaką robić mu się p o d o b a , to 
m inisterjum , jak ie jest, posądza o chęci 
przeprowadzenia kom prom isów  innych  
z innemi narodowościam i.

To jest znowu pom ysł tak niezrozum ia­
ły , że nie ma powodu go brać na serjo. 
A le m uszę pow iedzieć, że lokalny W. 
Tagblatt tak zdrowo i przedm iotowo rzecz 
o są d z ił, że mi się n igdy w tym dzienni­
ku nie zdarzyło napotkać na m yśl tak 
logiczną i prawdziwą.... w naszych spra­
wach w szczególności. M ówiąc o od po­
wiedzi ks. Auersperga, zaczyna od tego, 
że m ów ca chwaląc postępow anie rządu i 
patrząc ciągle na Polaków , chciał w zro­
kiem  sw ym  dać do zrozu m ien ia , że to 
o n i  w in n i, iż dotąd się rezolucyjne p o ­
stulatu nie zostały  urzeczywistnione.

„Nie jesteśm y wielbicielam i taktyki de- 
egacji w radzie państwa, ale jeź li się se ­

sja sk ończyła  b e z  s k u t k u ,  to iząd  te ­
mu winien. Rozum prosty nakazyw ał, żo- 
jy  kwestję tę nie zostaw ić jako offene (o- 
twartą) tylko zrobić z nićj po m owie od 
trouu z a r a z  k w e s t j ę  g a b i n e t o w ą .

„O bow iązkiem  odpow iedzialnego m ini­
sterjum było n i e  zostaw iać tak ważną 
sprawę przypadkom  ( ZufaUigkeiten) i n i ­
c j a t y w y  parlamentarnej tylko sam rząd 
winien b y ł zrobić przedłożenie (Regierungs- 
Vorlage) i z tą ustawą p o z o s t a ć ,  a l ­
b o  u p a ś ć .

„Że ministerjum tak stanow czo nie 
jostąp iło , dowodzi ty lko, że nie ma p la­
nu, że czuje sw ą sła b o ść; ale w cale nie 
dow odzi, ^  k m i n i s t e r  p r e z e s  m ó ­
w i ,  że w ystępow ało otw arcie, i śm iało  
( is t das Gegentheil von offenen und entschie- 
denen A uftreten)a.

Lepiój, prawdziwiej, nie m ożna osądzić  
przebiegu rokowań ugodow ych, i trudno 
lepiój scharakteryzow ać różnicę m i ę d z y  
tem co było powinno b yć zrobionćm , a 
co zostało 8fuszerowanóm system atycznie, 
w czćm  g łów n ie w7ina spada na m iuiste- 
rjum.

W ie d e ń .  (Środow e posiedzenie izby  
niźszćj.) N a ław ie m inistrów : ks. A d olf  

lA uersperg, bar. Lasscr, dr. Strem ayr, dr. 
I Glaser, dr. Banhans, Chlum etzky i pułko-

Iwnik Horst.
Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia  

odczytano i przyjęto bez zarzutu, a n a­
deszło^ petycje odesłano do w łaściw ych  
komisji.

Prezydent m inistrów ks. A d o lf A u e r s -  
p e r g  odpowiada na interpelacją G r o ­
c h o l s k i e g o  i tow arzyszy. (O dpow iedź  
ta znana ju ż w dosłow nćm  brzmieniu z 
przedwczorajszych telegram ów. R ed.)

Na porządku dziennym  drugie czytanie  
projektu do ustawy w zględem  w yłączenia  
niektóryrch czynn ości urzędow ych w spra­
wach m ałżeńskich z zakresu działania po­
litycznych  w ładz krajowych a przeniesie­
nia ich w zakres działania politycznych  
w ładz powiatow ych. Projekt ten przyjęto  
bez rozpraw w drugićm i trzecićm  cz y ­
taniu.

Potćm  uchwalono w niesioną przez dr'.

Zakonne powołanie 
Ludwiki.

Powieść (z francuzkiego).

( C ią g  d a l s z y . )

V .
Starano się pogodzić L udw ikę z życiem  

•w rodzicielskim  domu, przekony wając ją , 
i e  ono m oże b yć podobne do życia  k lasz­
tornego. Zgodzono się na to, aby porzu­
ci w szelk ie zam iary w ydania jćj za mąż, 
du.uo jćj jak najw iększą sw obodę zajm o­
wania się dobremi uczynkam i, i spodzie­
wano się, że ona tym  sposobom  wyrze 
kuie się sw ojego urojenia. W  istocie nie 
m ów iła o tćm więcej; prawdę pow iedziaw ­
szy , panu de Saulge n igdy ona o tćm  
n ic nie w spom inała, a ten zo swćj strony  
u nik ał w szelk ich  zwuerzeń; jesteśm y tak  
słab i i tak niekonsekw entni, że nam się 
zdaje, iż usunąć co z naszćj m yśli zna­
czy  ty le co zn iszczyć rzecz istn iejącą; 
w yobrażam y sob ie wtenczas, źe tym sp o­
sobem  usuw am y to, czego nie chcem y  
w idzieć. W  kilku tygodniach  jednak  pan 
de Saulge bardzo się  zestarzał. Od syna  
usuw ał się ze wstrętem  wyraźniejszym  
niż. k ied ykolw iek , ja k  gd yb y  m yślał:

N a cóż mi on się przyd a? czyżby  
pragnął zastąpić jćj m iejsce?

I ani de Saulge i pan do C havagnes 
byli m oże najn ieszczęśliw si. D ośw iadczali 
oni jedno przed drugićm tćj obaw y, jaka 
zaw sze w cześnićj czy  później ogarnia  
dwóch w spółwinow ajców ; po raz pierwszy  
odezw ali się oni do siebie tem i słow y, 
które się odw ołać nie dadzą, a któro są 
zapow iedzią, często  daleką, ale nieom ylną  
rozłączenia się kochanków . Ona m ęczyła  
go 8wemi w yrzutam i, on uskarżał się na 
jćj despotyzm , który c ięż y ł nad jeg o  m ło­
dością; każde z nich, po latach dwudzie- 
stu, od w oływ ało  się do pośw ięceń  przez 
siebie uczynionych. Najm niejsza cierpka  
m yśl, nawet n iew ypow iedziana, raz do­
strzeżona, nie przebacza się n igdy —  a 
om doBzh ju ż do w yrzutów  w zajem nych. 
Cóż sobie m ieli do w yrzucen ia? Jedyną  
rzecz, k tóićj n igdy nie w ym ienili, w ielką  
część odpow iedzialności, którą niewyraź- 
nic przeczuwali, za zam iar pow zięty  przez 
L u d w ik ę, bo zam iar ten b y ł stanowczy; 
nie m ówiła ona o nim, ale nie od stępo­
wała od niego. M elancholja, która ją poże­
rała, staw ała się najw ym owniejszą z próśb, 
które m iały przełam ać opór jćj rodziny. 
Choroba powolna i okrutna n iszczy ła  tę 
piękność zaledw ie ro zk w itłą ; w szystk ie  
oznaki konania pokazyw ały  się w jćj o- 
czacli przygasłych , w  jćj opadnięciu z cia­
ła  i w jćj zm ęczonym  chodzie. L ekarze  
zapytyw ani o radę orzekli, źe  to w ynisz­
czenie s ił i suchoty.

—  N ie w idzim y —  ośw iadczali —  źadnój 
zm iany organ iczn ćj; kto inny m oże od­
kryć tajemną p rzy czy n ę, którćj m y nie 
poznajem y. C horoby duszy nie do nas 
należą, m y im zaradzić nie m ożem y.

P olecono ehorćj zm ianę powietrza i try­
bu życia, i w p ierw szych dniach w iosny  
przew ieziono ją  na w ieś. Podczas tćj re­
konw alescencji L udw ika w yjaw iła  d op ie­
ro w yraźnie w szystk ie  sw oje m yśli. H en ­
ryk prow adził ją  po alejach parku; pierw­
sze zaledw ie liście  zaczę ły  się  pokazy­
wać, L udw ika lu b iła  to przebudzenie się 
natury i zdaw ała się w  nićm  czerpać n o­
we życie . W eso łość powracała jćj chw i­
lami  ̂ ja k  owo sm ugi słon eczn ego  św iatła  
padające z pom iędzy dwóch gradow ych  
chmur na niebie. T ego dnia zw łaszcza  
zaśm iała się  k ilka razy serdecznie jak  
dawnićj, co obudziło nadzieje w pani de 
Saulge, zwracającćj na nią bezprzestanku  
uwagę, i po odrastającym  mchu żwawo  
kilka kroków  zrobiła.

—  Czy pam iętasz? —  to słow o często  
przychodziło  na jćj usta, jak gd yb y  pra­
gn ęła  w skrzesić tę przyszłość , która dla 
nićj zg inęła .

—  P ozw ólcie mi tu sp o c z ą ć —  odezw a­
ła  się zadyszana w yszed łszy  na pagórek, 
z w ysok ości którego roztaczał się w idok  
na okolicę.
. H enryk rzucił na m urawę swój p łaszcz  
i posadził ją  w zacisznym  kącie. Jćj w iel­
kie^ oczy otwarto patrzały nieruchom o, 
szyja jćj w yciągnęła  się, i tak siedząc

upajała się tem i źyeiodaw czem i sokam i 
natury, które unosiły  się aż do nićj; zd a­
wało się, żeby b y ła  chciała na raz jeden  
wciągnąć w swój oddech cały św iat stwo 
rzony. N agle jćj oczy się zam knęły , aby  
pow strzym ać i ukryć w ielką łzę .

—- Jakże to p ię k n e !—  w yszeptała śc i­
skając za rękę m atkę i H enryka —  ja k ­
by to było  przecież słod ko źy ć  tutaj 
z w a m i!

—  K tóż ci tego broni! —  rzekła z w e­
stchnieniem  pani de Saulge.

L udw ika m ów iła dalćj jak b y  jćj nie 
s ły s z a ła :

—  B óg ma rozmaito sposoby p o w o ły ­
wać nas do siebie i czy jego  g łos jest  
słodki czy su row y , trzeba go słuchać. 
Obrałam  sobie za k o n , do którego b ęd ę  
n a leżeć , jeżeli będę źyć. Ja potrzebuję  
ruchu, w iecie o tćm i nie znam się na 
w zniosłościach  kontem placji; pełn ien ie  
dobrych uczynków  i takie dobrow olne  
ubóstw o, to ma dla mnie powab. Z ostanę  
przeto siostrą w zakonie św. W incentego  
k Paulo. Posagu żadnego nie w n io sę , to 
już rzecz um ówiona. Przypom inasz sobie 
H en ry k u , jak ci pew nego razu pow ie­
działam , źe będziesz m oim  spadkobiercą?

M ówiła to uśm iechając s i ę , ale nagle 
spow ażniała i rzucając wym owne spoj­
rzenie na m atkę, rzek ła :

—  T y będziesz dla nićj d o b ry , nie­
prawda, mój bracie?

D w ie ich ręce, które trzy m a ła , p ołą­
czy ła  ze so b ą , ich  r ę c e , które po raz

I pierwszy dały sobie serdeczne uściśnio- 
n ie , bo dwa serca sp otyk ały  się w je- 
dnćj i tćj samćj boleści.

— Mój b ra c ie !... to nazw isko będzie  
dla muio zaw sze drogocenne, chociaż za­
konnica w szystk im  jo  nadaje.

W  początkach maja H enryk m iał zno  
wu w rócić na m orze. Ci co składali kie 
dy ostatni pocałunek na zim nym  czole  
ukochanćj is to ty , zrozum ią, czćm  było  
ich pożegnanie. L udw ika osiągnęła tę 
najw yższą szczytn ość ofiary , gdzie ła ­
ska tryumfuje, gd zie ostatni żal serca jest  
zw yciężony. Nio p łakała nad sob ą , jak  
córka Jofty ; czysty  płom ień, który świo- 
c ił w’ g łęb i jćj duszy i którego nic z rze­
czy ziem skich i m aterjalnych nie skalało , 
w zbijał się sw obodnie ku niebu, którego  
b yła  godną. W oczach H enryka ta d zie­
wica z taką anielską św iętością kochają­
ca, m iała odtąd na sobie znam ię boskićj 
w y ższ o śc i; nie b yłb y  się odw ażył dać 
p o zn a ć , że był je sz cz e  dręczony przez 
w szystkio gw ałtow ne pragnienia i boleści 
ludzkićj nam iętności. Żegnając się z nią, 
b y ł prawie zim ny do tego stopnia oba­
w iał się pokazać niższym  od nićj i stra­
c ić , gd yby b y ł się na chw ilę zapom niał, 
całą w ładzę nad sobą. L udw ika w jego  
obecności ucięła sobie sw oje przecudno  
w łosy i podała mu jo m ów iąc:

—- M iały spaść u stóp ołtarza w dniu 
m oich ob łóczyn . M ałżon ek , do którego  
należę, przebaczy mi t o ,  bo całą  mnie 
dostanie.

M łodzien iec poniósł do ust w łosy L u ­
dwiki , schow ał je na piersiach i rzek ł 
ty lko te s ło w a :

—  Znajdą j e  tu k iedyś.
W yjechali jednego d n ia , H enryk na 

m iejsce , gdzio m iał w krótce w siąść na  
okręt —  L udw ika do k lasztoru , w k tó­
rym się w ych ow ała  i dokąd jćj ojciec  
pozw olił udać się na rokolekcje, pod w a­
runkiem  , aby prędko pow róciła i często  
pisyw-ała. P isyw ała  w is to c ie , najprzód, 
że jćj zdrow ie p o w r ó c iło , co spow odo­
wało lekarzy do nalegania na rodziców , 
aby ją zostaw ili w klasztornćm  pow ie­
trzu , skoro to na nią tak dobroczynnie  
dzia ła; pisała następnie z prośbą o po­
zw olenie, aby m ogła bez odw łoki rozpo­
cząć swój nowicjat jako szarytka.

Jak w szyscy iudzie gw ałtow nego uspo­
sob ien ia , pan do Saulge b y ł s ła b y ; nie 
m iał on odw agi ani na t o ,  aby się zg o ­
dzić z losem , ani na to, aby stawić opór; 
po długiem  i m ęczącćm  oczekiw aniu d ał 
jćj sw oje pozw olenie z wielkim ża lem , a 
potćm  natychm iast je  cofnął. P an de 
Chavagnes załatw ił w reszcie tę  trudną 
sp raw ę, wmawiając w n ie g o , że tu cho­
dzi o śluby p o jed yn cze , które m ożna w  
pewnych krótkich term inach odnaw iać; 
przytaczał mu przyk łady wielu sióstr m i­
ło sierd z ia , które pow racały na św iat i 
popierał to w szelkiem i dow od am i, sam  
bynajmnićj niewiorząc w praw dopodo­
bieństwo powrotu L udw iki. T ego sam ego  
dnia L udw ika p rzysła ła  do n iego swoje

/
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D i n s t l a  rezolucję, aby rząd po p on o­
wnym  zebrania się  rady państwa przed­
staw ił jćj projekt reform y w yborczćj.

Z  k o lei nastąpiły  w ybory do w spólnych  
delegacji.

W ybrani z o s ta li:
Z  C z e c h : na delegatów  H useher, dr 

K ardasch, bar. Korb, bar. K otz, dr. M a­
jer, dr. Schier, Seidem ann, v. Streeruvitz, 
dr. H erbst, dr. R oser; zastępcam i Baa 
riedl, dr. Graf.

Z D alm acji: na delegata  v. V ojnovic; 
zastępcą  D anilo .

Z G a lic j i: na delegatów  dr. Czerkaw- 
s k i ,  G ro ch o lsk i, H orodysk i, Jaw orski, 
R ylsk i, dr. W eigel, dr. Z y b lik iew icz; za 
stępcam i dr. P iotrow ski, A gopsow ioz.

Z D olnćj A u strji: na delegatów  H op- 
fen, dr. Brestel, dr. Giskra; zastępcą L enz.

Z Górnćj A ustrji: na delegatów  dr. 
Schaup, dr. F ig n ly ; zastępcą dr. Edlba- 
cher.

Z  Salcburga: na delegata R itter; za­
stępcą Jessernigg.

Z S ty r ji: na delegatów  dr. Rechbauer, 
Carneri; zastępcą Brandstetter.

Z K aryn tji: na delegata dr. W egschei 
d er; zastępcą  dr. K eil.

Z  K ra in y : na delegata dr. P o k lu k a r; 
tastępcą hr. Barbo-W axenstein .

Z  B u k o w in y : na delegatów  Froih, v. 
? in o ; zastępcą K ochanow ski.

Z  M orawy : na delegatów  bar. K iibeck , 
dr. van der Strass, dr. W eeber, dr. Zaill 
n er; zastępcam i D ’E lvert, hr. K aluoky.

Z S z lą sk a : na delegata dr. D e m e l; za ­
stęp cą  dr. B litzfeld .

Z T y r o lu : na delegatów  Greater, hr. 
F ed rigotti; zastępcą hr. Thun.

Z V orarlbergu: na delegata dr. O elz;  
zastępcą Rhom berg.

Z  Is tr j i: na delegata C ern e; zastępcą  
hr. Coronini.

Z G orycji: na delegata bar. Pascotin i; 
zastępcą bar. Morpurgo.

Z T rjestu : na delegata dr. Colom bani; 
zastępcą dr. V idulich.

W  końcu zdaw ano sprawę o różnych  
petycjach, któro z m ałym i wyjątkam i prze­
kazano rządowi do uw zględnienia i uchw a­
lono prócz tego rezolucję w spraw ie je­
zuitów , polecającą rządowi określenie w 
przyszłych  ustawach w yznaniow ych pra­
w nego stanow iska korporacji religijnych, 
zgod n ie z konstytucją i zasadniczem i u- 
stawam i państw a i oznaczenie warunków, 
pod jakim i istn iejące ju ż  korporacje n a­
dal istn ieć m ają, a nowo m ogą b yć za ­
w iązyw ano. Państw o powinno sobie także 
zastrzodz m ożność rozw iązania korporacji 
nawet ju ż zatw ierdzonych, jeże lib y  rząd

albodobru państwa, 
wem i

N a tćm sk oń czy ło  się  posiedzenie.

tu cy jn ćj, jeże li nie na za w sze , to przy­
najmniej na długo.

B y ło b y  niespraw iedliw ością k łaść tak 
ujem ny rezultat na karb m inisterstwa. G a­
binet Auersperga okazał w  kwestji gali- 
cyjskićj w iele dobrćj chęci. Praw da, że 
nie z w łasnego popędu w prow adził on u- 
godę galicyjską do sw ego program u, punkt 
ten narzuciła mu niejako osobista wola  
cesarza i w pływ  hrabiego A ndrassy, ale 
raz przyjąw szy tę m yśl, książę A uersperg  
czyn ił na prawdę usiłow ania dla dopro­
w adzenia jćj do urzeczyw istnienia. Na nie 
szczęśc ie, położenie parlam entarne zm ie­
niło się tym czasem , w  sposób n iekorzy­
stny dla G alicji.

Po upadku ministerjum H ohenw arta, 
partja n iem ieck a , potrzebując Polaków , 
objaw iała im sw e dobro chęci i ob iecyw ała  
złote góry. W  dziennikach, na zobraniach 
głoszon o  o układzie z Galicją jako o k o ­
n ieczności, jako o środku rozsądnej i prze 
ważnćj polityki. Zgoda Polaków  z N iem ­
cami była  powszechnćm  hasłem . Pojedna­
nie to m iało s anowczo oderwać Polaków  
od Sławian i przeciąć w szystk ie dalsze 
zachcianki federalizm u. W idziano w tóm 
jed yny m ożliwy sposób ugruntowania in ­
stytucji monarchji. W szystko to trwało  
aż do chw ili wyborów w C zech a ch , do 
końca kwietnia. W ypadek tych wyborów , 
dając zw ycięztw o N iem com , w yw oła ł na­
g łą  zm ianę. Stronnictwo niem ieckie, zap e­
w niw szy sobie silną w ięk szość, nie dba 
już o P olaków . U fne w tćj sztucznćj w ię­
kszości , którą m oże utracić przy pierw- 
szćj sposobności, zapom ina o sw ych  ob ie­
tnicach, opuszcza dalćj w idzącą politykę  
i powraca do sw ych zw yk łych  m aaow ców , 
do tćj ślepój i ciasnćj polityki, która w y­
zyskuje aż do k ońca i bez żadnój troski 
o przyszłość, chw ilow e zw ycięztw o. D z i­
siaj silna i w swćin m niem aniu w szech­
m ocna , partja n iem iecka pragnie sama 
panować i nie chce z nikim podzielić się  
w ładzą.

Ciekawą jest rzeczą śledzenie w dzień  
nikach, jak  to N iem cy dokonali tćj zm ia­
ny w postępow aniu. W zięli się  do nićj 
z pew ną sw obodą i bez cerem onji. Jak  
tylko sp o strzeg li, że w Czechach sprawy 
obracają się na ich korzyść, zaraz odkryli 
w kom prom isie w ielkie zew nętrzne n ie ­
bezp ieczeństw a: p. Bism ark się gu iew a , 
Rossja grozi. Potem  przyszły  konstytu  
cyjne skrupuły i obawy o zachow anie g o ­
dności rajchsratu, która m ogłaby być  
skom prom itow aną, gdyby sejm galicyjski 
odrzucił ofiarowane ustępstwa jako nie 
d ostateczne.

Skoro otrzym ane zw ycięztw o w wyborach
stauznał, że korporacje te sprzeciw iają się 1 czeskich , m owa prasy centralistycznćj

nawet są szkodli- ła  się  jaśniejszą; ugoda była  niepotrze-

Francja.
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dziennika des D ebats  jak  wiadom o ze sfer 
urzędow ych odbierający sw e 1-adomości, 
kreśli pod dniem  10 b. m. nadzwyczaj 
jasny  i trafny obraz sprawy galicyjskićj 
i elaboratu galicyjsk iego. C iekawą tę je  
go korespondencję zam ieszczam y w ca­
łośc i , mając n adzieję, że nie pozostanie  
ona dla nas bez korzyści.

„Reichsrath, który od 7 maja rozpoczął 
sw e posiedzenia, m ało o sobie m ów ić da­
je  a jego narady, zam knięte po w iększćj 
części w k ole kw estji czysto  wewnętrz  
nych lub m iejscow ych, nie przedstawiają  
w ielk iego interesu dla c u d z o z i e m c a .  D wie 
spraw y ogóln iejszego zajęcia, galicyjska  
ugoda i ustawa o lan d w erze, pierwotnie 
figurow ały w program ie jego  prac; otóż 
pierwsza z nich nie będzie już w niesioną  
do izby deputowanych, druga ciągnie się 
ciężko w kom isji i w ątpić należy, czy  bę 
dzie zaw etow aną przed odroczeniem  rajchs­
ratu, które ma uastąpić najpóźnićj 2 0  b. m.

N ieszczęsna  sprawa g a lic y jsk a , ukazu­
ją ca  się od 1868 corocznie jak jakie w i­
dm o , zasilająca od kilku m iesięcy pole­
m ikę dzienn igów  i stanow iąca przedm iot 
ja łow ych  rozpraw w k om isjach , będzie 
m iała tego roku tenże sam zupełn ie re­
zultat co w latach poprzednich. Z daw ało  
się, że tym  razem zbliżała się nareszcie 
do sw ego rozw iązan ia , układ z Galicją  
zdaw ał się n iezaw odny i tak też g ło szo ­
no o nim ze  w szystk ich  stron; nic prze­
cież z t e g o , projekt kom prom isu został 
niedaw no pogrzebany w kom isji konsty-

bna i nie w  porę; w krótce uznano ją za 
szkodliw ą, psującą jed n ość państwa i zu­
pełnie niem ożliwą. W  końcu przyjęto  
względem  Polaków  ton zaczepny, organa 
partji niem ieckiój za czę ły  traktować ich  
jak  n iep rzyjac ió ł, staw iać na jednćj linji 
z Czecham i , przypisyw ać im przeróżne 
czarne zam ysły , chęć oderwania się od 
A ustrji, w ciągnienia w wojnę z Rossją  
i t. d. D ziś przyszło do zn iew a g , ob elg , 
potwarzy.

W obec takich usposobień w ięk szości 
reichsratu, ministerjum  zrozum iało, że pro­
jek t kom prom isu w yprocow any w  k om i­
sji k onstytu cyjn ćj, a przyjęty przez n ie­
g o , nie m iał żadnćj szansy aby b ył przy  
jętym . Zrosztą, przyw ódzcy partji centra­
listycznćj pp. G iskra i H erbst, n ie p ozo­
stawili rządowi najm niejszćj w ątpliw ości 
w tym  w z g lę d z ie ; z góry  ośw iadczyli 
swój zam iar g łosow ania przeciw ko w szel­
k iego rodzaju ustępstw om  dla G alicji. —  
D la uuiknienia to zatem  pewnćj przegra­
nej, gabinet Auersperga postanow ił zm ie­
nić ta k ty k ę ; zam iast przedłożenia pro­
jek tu  ugody roichsratowi, um yślił przed­
staw ić go  najprzód sejm owi galicy jsk ie­
mu i zapytać się  o jeg o  zdanie. W  grun­
cie rzeczy, nowa ta taktyka, służy tylko  
do zam askow ania odwrotu m inisterstwa. 
N ie w iadom o i ministerjum samo nape- 
wno nie wie, czy dalćj przeprow adzić się 
ma ten projekt i czy  ta kw estja p rzed ło ­
żoną będzie galicyjskiem u sejm ow i, k tó ­
ry zresztą zostanie zw ołan y dopiero w 
październiku albo naw et w  listopadzie —  
jed nocześn ie z innem i sejm am i. W iele  
rzeczy  w ydarzyć się m oże do tego cza ­
su. A le  w każdym  razie, ten  n ow y sp o­
sób postępow ania, nie doprowadzi do ża ­
dnego rezultatu. N iopraw dopodobnćm  jest 
aby sejm  lw ow ski w obec postaw y, jaką

przyjęli N iem cy, ch cia ł się  kom prom ito­
w ać, zgadzając się  na projekt dużo się 
różniący od jego rezolucji, a który zaró­
wno odrzuci późnićj rada państwa. D la  
tego tćż, w łaściw ićj jest uważać sprawę 
galicyjską  jako  tym czasow o pogrzebaną.

N ajzapaleńsi z centralistów  nie chcieli 
się  zadow olnić tym skrytym  i cichym  po­
grzebem  w kom isji k on sty tu cy jn ćj; nale­
gali na b ezzw łoczne w niesienie elaboratu  
do rady państwa, aby go tam uroczyście  
odrzucić, albo nawet przejść nad nim do 
dziennego porządku; pragnęli przygotow ać  
mu tym sposobem  pogrzeb z pom pą 1 k la­
sy. A le w ięk szość, dla oszczędzen ia  m i­
nisterstwu k lęsk i zbyt jawnićj nie chciała  
pójść za radą tych  gorliw ców .

N ie potrzebujem y dodawać, że Polacy  
nie m ogą b yć zadow oleni z tak iego obro­
tu ich  spraw y; są w ięcćj je sz cz e  zm ę­
czen i jak niezadow oleni. To niepotrzebne 
usiłow ania, ciągnące się  od p ięciu  lat, te 
bezow ocno w alki, te w ykręty  N iem ców  
zn u żyły  i w yczerpały  w końcu  w szyst­
kich. Opinja publiczna w Galicji prze­
stała roznam iętniać się u g o d ą ; pewna  
obojętność, połączona z rezygnają, zajęła  
m iejsce rozpłom ienienia się  pierw szych  
dni. W szyscy  dziś to pojmują, żo tylko ’ 
przeważna jaka siła  i twarda konieczność  
m oże zm usić N iem ców  do układów .

P o lacy  postanawiają czekać cierpliwie 
pom yślnej sposobności, a w życiu  poli­
tycznym  Austrji, —  tak pełnćm  zaw sze  
zm iennych kolei, sposobność ta przyjdzie 
nieochybnie prędzej lub późnićj. Zresztą, 
byle nie kuszono się tylko o odebranie 
dawniejszych ustępstw , położenie w G a­
licji je s t  jeszcze z n o śn e ; kraj ten ma 
dziś adm inistrację polską, szk o ły  p ob k ie, 
i zaczątek  autonom ji.

Jak na teraz, partja n iem iecka centra­
listyczna tryumfuje na calćj linji. W sz y ­
stko zdaje się sprzyjać jćj sprawie, na­
w et straszliwa plaga, jaka  w łaśnie d o­
tkn ęła  C zechy, k lęsk i spow odow ane p o­
wodziam i. Z niszczona ludność w zyw a po­
m ocy centralnego rządu, a reichsrat za  
w otow ał w łaśnie znaczne sum y, aby jćj 
przyjść ze wsparciem .

Partja centralistyczna w yzyskuje ten  
fakt na n iekorzyść C zechów, przeciwko  
p. R iegerow i i jego  przyjaciołom , którzy  
często i g łośno w ypow iadali, żo Czechja 
wystarcza sobie samćj i m oże się  obejść 
bez Austrji. N ie m oże jednakże obejść 
się  dziś bez tego reichsratu, którego ni 
gdy uznać nio ch cia ła; Czechja od nie­
go oczekuje zbawienia. Ztąd w ielki try­
um f N iem ców  1

Przew aga partji centralistycznćj zdaje 
się być zapew nioną na dość d ługo. W y - 1  

stawa pow szechna, do którćj robią się* 
przygotow ania rzeczyw iście olbrzym ie — !
spowoduje naturalnie zaw ieszenie rozwią- Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 
zania w szystk ich  w ew nętrznych kw estji, z dnia 2 0  czerw ca,
pew ien rodzaj rozejm u i sta tu  quo nasta­
nie w  całój Cislitawji, przynajm nićj na [Uczczenie pamięci Adama hr. Potockiego —
czas trwania w ystaw y, a odtąd druga po- ^om*Ve wyborcze — sposób nominowania nau-
łow a  m onarchji, W ęgry , —  gdzie ważne cz^cieM szlc^  miejskich •— statut wyiszij szkoły 
zdaje się gotują w y p a d k i, przyw ołują ie '‘s,ciy  — zamknięcie rachunków funduszu miej- 
głów n ie uwagę cudzoziem ca. —  Sytuacja * ^ e9 °  za  r. i 871 — przyjęła  do gm iny.] 
W ęgier będzie przedm iotem  m ego przy- ( P osiedzen ie otwarte zostało przez pior- 
szłego  listu 44. (N ieom icszkam y podzielić w szego w iceprezydenta dra S z la c b t o w -  
flię z nim z naszym i czyteln ikam i. Red.) s k i e g o  o godzin ie wieczorem ; rad­

ców  obecnych  34.
P o odczytaniu  protokółu przew odni­

czący w tręściw ćm  przem ówieniu w yli­
czyw szy  w ybitn iejsze cuoty  obyw atelskie

m owie swćj ganił i przedłożenie rządowe, 
i poprawki izby tak ze stanow iska u sta­
w odaw czego, jak o  i liberalnego i pod 
w zględem  braku praktycznego celu. U w a­
ża on ustawy w znaczeniu praw wyjątko  
wy eh, uchwalanych w celu prowadzenia  
wojny z pew ną częścią  poddanych za 
niedorzeczność pod w zględem  ustawo  
dawczym , oddawanie tak szerokich umo 
cowań w ręce adm inistracyjne za rzecz  
podkopującą liberalne zasady. Pod w zg lę­
dem praktycznego celu  uważa, żo przez 
tę ustawę nic się nie osiągnie, a podraźni 
niepotrzebnie w ielką część  publiczności 
niem ieckiój. W  obocnćj w alce trzeba iu- 
nćj broni. N ie chodzi tu o w alkę z o so ­
bami, choćby te osoby b y ły  jezuitami, 
nie chodzi nawet o w alkę z ich zakonom , 
tylko o walkę z j e z u i t y z m e m ,  z za­
sadami tych, którzy rządy duchowne pod  
w pływem  zagranicznym  zostające, chcą  
stawić wyżćj od rządów św ieck ich  i zasn  
dy w yrobione pod w pływ em  innogo wieku  
wyżćj stawiają od późniejszych rezultatów  
sum iennie badanych nauk. W  gronie in ­
teligencji w alka ta ju ż  rozstrzygnięta i 
m ożnaby się o nią nie pytać, —  ale je-  
zuityzm  korzysta z braku ośw iecenia niż­
szych warstw i podnieca w  nich fanaty­
czne dążności w kierunku sw ych celów . 
Tem u niebezpieczeństw u trzeba staw ić 
czoło , ale sprow adzić w alkę na w łaściw e  
pole. T rzeba uchylić ciem notę, tę broń, 
którą jezu ic i wojują. T ę  im trzeba w y­
trącić z ręki przez szerzenie gruntownćj 
ośw ialy we w szystk ich  kierunkach. W 
walco zaś, o którą chodzi, trzeba się 
dobrzo obejrzyć po w szystk ich  kołach  
jezuityzm u. N ie trzeba go szukać w sa­
mym zakonie jezu itów . Jest on i w św iec- 
kićm  duchow ieństw ie. B iskup regensbur- 
ski jego  zdaniem  je s t  gorszy od w szyst­
kich jezuitów . To samo ściąga się  i do 
świeckićj osoby pana ministra, który przez 
długi czas sta ł na czele rządu bawar 
skiego. Jezuityzm  nie ogranicza się tćż 
na sam katolicyzm . G orszym  prawie jest 
w naczelnych  k ołach  duchow ieństw a pro­
testanckiego. O d jezuityzm u w cale tćż 
wolnym  nie jest obecny rząd niem iecki, 
i gotując się do tćj walki przeciw - o je- 
zuityzm owi, od gruntow nego w ytępienia  
go w w łasnćm  łon ie rozpocząć powinien.

M owa, którąśm y w streszczeniu  g łó ­
w nych m yśli oddali, w yw oła ła  wuelkie 
zadow olnionie parlam entu, który m imo 
tego, że się nią w idoczn ie czu ł przeko  
nanym , jeduak ustawę uzupełnioną znaną  
już poprawką zaw otow ał.

Spraw y miejskie i powiatowe.

KTiemcy.
[ U s t a w a  o j e z u i t a c h  w  r a d  z i e j  zm arłego radcy m. A dam a hr! P o t o c -  

p a ń s t w a  —  d a l s z o  r o z p r a w y  n a d  k i e g o ,  w ezw ał zgrom adzonych, aby d o -

n i ą  w p a r l a m e n c i e . ]  — — ----------------  -1- ' ' — 1-
W iadom o, że każda ustawa, która się

parlam entow i niem ieckiem u z przeznacze­
niem do ogólnego obowiązyw ania w c a -  
ł ć m  p a ń s t w i e  ma przedłożyć, musi 
pierw przejść w radzie państwa, złoźonćj 
z roprezentautów państw zw iązku n iem iec­
kiego. O tóż przy takióm przedłożeniu  
ustaw y o jezuitach  obecnie w parlam en­
cie z e  z m i a n ą  przyjętćj, O ldenburg  
g łosow a ł przeciw  nićj, Badeuja dała w o­
tum przyzwalająco z dodaniem  uwagi, że 
sobie wśród ob ecnych  stosunków  dosta-

wstaniem  z m iejsc wyrazili żal swój z p o­
wodu przedw czesnego zgonu kolegi.

Rada czyni zad ość temu wezwaniu.
P o  odczytaniu rozm aitych podań do 

rady w niesionych, przedstaw ił sekretarz 
p. Z a w i ł o w s k i  im ieniem  prezydenta  
m iasta w niosek w zględem  ustanow ienia  
kom isji do kierowania w yboram i i u ło ­
żenia szczegó łow ych  przepisów  p ostępo­
wania przy w yborach.

Rada zgodnie z w nioskiem  przyjęła na- 
stępujący regu lam in :

1) wybory mają się odbyw ać w ten
tocznego skutku tćj ustaw y nie obiecuje, sposób, aby w jednym  dniu jed n o tylko  
M eklenburg przyjm ując ją, żałow ał, ż e lk o ło  w yborcze radców w ybierało; 
przypadki, w jakich w ydalenie ma n a stą -! 2) aby pom iędzy wyboram i jed nego
pić, nie są jaśnićj określone. k oła  a k oła  drugiego, przerwa najmnićj

Skutkiem  popraw ek przyjętych w par- 24godzinna zachow aną b y ła ;  
am encie n iem ieckim , ustawa ta w rócić 3) aby k o ła  w yborcze na dwa oddziały  

musi do rady państwa i być tam pono- podzielone, w jednym  dniu w oddzielnych
w nie zatwierdzoną,

W  czasie obrad nad nią w parlam encie 
dużo zajęcia obudziła  m owa G e r s tn e r a .  
G erstner należy do partji liberalnćj. W

m iejscach w ybierały;
4) aby dla uniknienia ścisku  przy g ło ­

sowaniu i pośpiechu w obliczaniu g łosów  
w yborcy k o ła  Igo  w  dwóch m iejscach

m ogli g łosow ać, m ia n o w ic ie: w yborcy, 
których nazw iska od lit. A do Ł  się roz­
poczynają, w jed n ćm , a w yborcy od M 
do Z. w drugióm m iejscu ;

5) aby w ybory od byw ały  się w g o d z i­
nach od 9 do 12 zrana i od 3 do 5 po 
p o łu d n iu ;

6) aby kom isje w yborcze o godzin ie  
5 przystąpiły  do obliczenia g łosów , a o 
ileby ta czynn ość do godziny 7 tegóż sa ­
m ego dnia nie m ogła być ukończoną, 
takow ą zaraz nazajutrz w godzinach  na 
w ybory przeznaczonych d okoń czyły , pro­
tok ó ł sp isały  i ogłosiły;

7) aby kom isje w yborcze w każdym  
oddziale w yborczym  sk ładały  się z trzech  
przez radę m . delegow anych radców przy­
branych i jed nego  urzędnika magistratu 
przez prezydenta w yzn aczonego;

8) aby w ybory od byw ały się naprzód  
w obydw óch oddziałach k oła  2go, a na 
ostatek z k o ła  pierwszego.

D o  kom isji w yborczych  delegowano  
następujących rad ców : W  k o l o  I o d  A  
do  Ł  pp. L eona C hrzanow skiego, dra 
K onst. H oszow sk iego  i dra. Mik. K ań­
skiego; w o d d z . o d  M d o Z  pp. ks. kan. 
G órnickiego, dra W arszauera i dra W y- 
ro b k a ;

w k o l e  I I  o d d z i a l e  1 pp. Stanisław a  
Feintucha, L eitera i W ójcik iew icza; w 
k o l e  II  o d d z . 2 pp. Chm urskiego, Geb- 
hardta i K aufm anna;

w k o l e  I I I  o d d z . 1 pp. Józefa Fried- 
leina, Jana F edorow icza i Fortunata Gra- 
lew sk iego; w k o l o  III  o d d z .  2 C hęciń­
sk iego, H anickiogo i R edyka.

W końcu oznajm ił sekretarz, że w y­
bory rozpoczną się 1 lipca.

R. m. dr. H o s z o w s k i  od czytał spra­
w ozdanie kom isji delegowanćj w r. 1868  
do ściągnionia lub umorzenia za leg łości 
z lat dawniejszych, funduszow i m iejsk ie­
mu przypadających. Z aleg łości to w yno­
siły  57,259 złr. 19 ct. i oduosiły  się prze­
ważnie do opłat konsensow ycb. Z tych  
odpisano 53 ,145  złr. jako n iew łaściw ie  
na przepisie będące, um orzono 3748 złr. 
z powodu ubóstw a dłużników , resztę zaś 
odebrano i wniesiono do kasy m iejskićj.

Rada przyjęła to spraw ozdanie do w ia­
dom ości.

Z porządku dziennego w niósł r. m. dr. 
Ma j e r  im ieniem  sekcji szkolnćj sprawę 
w zględem  unorm owania na przyszłość  
Btosunku prawnego m iędzy władzam i 
a radą m iejską przy nom inacji nauczy­
cieli szk ó ł m iejskich.

W niosek sekcji w  tćj m ierze b y ł.n a -  
stęp u ją cy :

1) N a zasadzie § 64 (ustęp 2gi) statu­
tu gm innego miasta K rakow a, rada m iej­
ska mianuje nauczycieli i nauczycielki 
szk ó ł m iejskich w yłącznie z f u n d u s z u  
m i e j s k i e g o  utrzym ywauych.

Prawo to w ykonyw a w sposób nastę  
p u ją cy :

a) P rezydent zasięga zdania rady szkol 
nćj krajowćj co do szc.zegółowćj kwalifi­
kacji i zasług  w zaw odzie nauczyciel 
skini kandydatów , ubiegających się o po- 
oad^ uauuzycicla.

b) O trzym aue orzeczenie rady szk o l­
nćj k rajow ćj, odstępuje prezydent wraz 
z podaniam i kandydatów  w łaściw ćj se k ­
cji do w iadom ości i stosow nego użytku.

c) S ekcja  w nioski sw o je , oparte na 
tych  doku m entach , podaje pod uchw ałę  
rady m iejskićj.

d) N a zasadzie uchw ały ra d y , p rezy­
dent w jćj im ieniu w ydaje m ianowanym  
nom inacje i odbiera od nich przysięgę.

2) W prow adzenie nowo m ianow anych  
nauczycieli w urzędow anie, należy do ra­
dy szkolnćj okręgowćj m iejskićj.

3) M ianowani tym  sposobem  i w urzę­
dowanie w prow adzeni nauczyciele lub 
nauczycielk i, w chodzą na etat stałych  u- 
rzędników  m iejskich i stają się uczestni- 
sami prawa przyznanego takim  urzędni­
kom  § 61 statutu gm innego m iasta Kra­
kowa.

4) Co się  tyczy  m ianowania n auczy­
cieli prow izorycznie lub zastępców  i po­
m ocn ik ów , pozostaw ia się dokonanie to­
go radzie szkolnćj okręgowćj m iejskićj, 
która o każdćj prowizorycznćj nom inacji 
radę m iasta zawiadom i.

W niosek ten przyjęto bez rozpraw we 
w szystkich ustępach.

N astępnie p rzed łożył r. m. dr. M a j o r  
ieniem  sekcji I V ,  statut 8klasow ćj 

szk o ły  żeńskiej , rozkład nauk i budżet 
tćj szkoły . S zk o ła  ta ma się  sk ładać z

dwóch oddziałów  czteroklasow ych, w k tó­
rych w ykładane będą:

a) z p r z e d m i o t ó w  n a u k o w y c h  
o g ó l n y c h :  1) religja, 2) język  polski, 
3) język  n iem ieck i, 4) języ k  francuzki, 
5) arytm etyka i geom etrja, 6) geograf ja, 
7) historja polska i pow szechn a, 8) hi- 
8torju naturalna, 9) chemja i fizyka, 10) 
kaligrafja, 11) rysunki, 12) roboty ręczne, 
13) śpiew  i 14) gim nastyka.

b) z p r z e d m i o t ó w  s p e c j a l n y c h :
1) wytworno i pożyteczn e roboty ręczne,
2) prow adzenie ksiąg i korespondencji 
k u p ieck ich , 3) technologja z gosp od ar­
stwem dom owćm , 4) hygiena i dyetetyk.n.

O płata szkolna ma w ynosić rocznie w  
oddziale niższym  4  złr., w  oddziale w yż­
szym  10 z łr .;  oprócz tego ma być skła- 
danćm jednorazow e w pisow e w kw ocie  
2 złr. w. a.

Przy szkole tćj ustanow ieni będą : d y ­
rektor , prefekta , k a tech eta , trzech nau­
czycieli (w zg lęd n ie  n auczycielek  etato­
w ych) dla oddziału w yższego i 4  nauczy­
cielk i i 2 pom ocnice dla oddziału  niż­
szego.

Oprócz tego przyjm owani będą dla 
całego zakładu w edług potrzeby n auczy­
ciele (nauczycielk i) nadetatowi.

P łace roczne nauczycieli w ynosić będą: 
dyrektora 1500 złr., nauczycieli etato­
w ych  w oddziale w yższym  1000 złr., pre- 
fek ty  800  złr. z m ieszkaniem  w  zak ła ­
dzie, p łaca katechety 650  złr., p łaca na­
u czycie lek  etatow ych w  tym że oddziale 
800 złr. Co p ięć lat pensja dyrektora, 
nauczycieli i nauczycielek  etatow ych w zra­
sta aż do 25go roku służby o 100 złr.

N auczyciele  i nauczycielk i oddziału n iż­
szego pobierać będą płace w edług etatu  
dla szk ó ł początkow ych  m iejskich usta­
now ionego.

N auczyciele i nauczycielk i n ieetatow i 
pobierać będą w ynagrodzenie stosow nie  
do ilości godzin  i rodzaju nauki.

K oszta założenia  i utrzym ania tćj sz k o ­
ły  obliczono są na 20 ,948  złr., m ianow i­
cie w ydatki sta łe doroczne m ają w ynosić  
16,775 złr., w ydatki jednorazow e 4173 złr.

U posażenie szk o ły  mają sta n o w ić: d o ­
tacja przez radę szkolną przyrzeczona  
3,618 złr., a w zględn ie 5 ,000  złr., w piso­
we, opłata szk o ln a , spodziew ana od sej­
mu dotacja roczna z funduszu krajowe- 
g°_—  subw encja stała z funduszu m iej­
skiego.

Rada m iejska przyjęła bez rozpraw p o­
w yższy, w  ogólnych tylko rysach przez 
nas skreślony statut, oraz rozkład  nauk  
i budżet 8 klasow ćj szk o ły  źeńskićj i u- 
pow ażniła prezydenta m iasta do w niesie­
nia podania do rady szkolnćj krajowćj 
w zg lęd em :

a) w ypłaty  dotacji dla tćj szk o ły  w i lo ­
ści 8 ,618 złr. za rok 1 8 7 1 /2 ;

b) podw yższen ie następnie dotacji do 
sumy 5 ,000  złr.;

c) prośby do w ysokiego sejm u krajo­
wego o w yznaczen ie dla tćj szk o ły  rocz- 
nćj zapom ogi w  ilości 2 ,500  złr.

Adjunkt o d d z i a ł u  obrachunkowego  
G r o s s  p rzed łożył radzie spraw ozdanie 
sekcji skarbowćj z zam knięcia rachun­
ków  funduszu m iejskiego i zam knięcia  
rachunków funduszu laudem ialnego z r. 
1870. —  P oniew aż to sprawozdanie b yło  
drukiem  ogłoszone i na jednćm  z po­
przednich posiedzeń radcom  rozdane —  
przeto rada przejrzaw szy je , udzieliła ab- 
solutorjum z tychże kasie m iejskićj.

W  końcu przyjęto k ilka osób do gm i­
ny tutejszćj, oraz udzielono zaliczk i na 
pensje k ilku urzędnikom  m agistratu.

Na tćm zam knięto posiedzenie publi­
czne o godzin ie 7ćj w ieczorem , poczćm  
przystąpiono do obrad przy drzwiach  
zam kniętych dla załatw ienia dwóch spraw  
osobistych  urzędników m agistratu.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
„Kilka s łów  o szkołach iz rae l ick ich ,

napisał M ichał M arkstcin, nauczyciel szk o ły  
izraelickićj w Brodach. W  broszurze tćj prze­
mawia autor za przekształceniem  zupełnym  
szk ó ł izraelickich w duchu narodowym .

»0 w ystaw ie  szkolnej w Londynie w r.
1871.“ J est to spraw ozdanie p. Frankego, 
prof, akademji technicznśj we L wow ie.

Bibljoteka najciekawszych powieści i
r o m a n s ó w  zeszy t 98  zawiera: W ojew odzie, 
pow ieść G ryzonia , tom  II (e. d.). —  K to chce  
kochać cierpićć musi, pow ieść p. C harlesR eade,
z angielsk iego, tom  I  (c. d.).

go sp ow ied n ik a , którego rozm ow a bez- 
wątpionia w pływ  na niego w yw arła.

—  Panna do Saulge —  m ów ił do n ie­
go  ksiądz —  liczy ła  na t o , że znajdzie 
w nim pom oc w tćm  trudnćm postano­
w ien iu , od którego za leża ł jćj spokój. 
Ona w yrażała mu już naprzód za to, co- 
by dla nićj u czy n ił, całą  w dzięczność, 
jak ą  m oże uczuw ać córka.

T o słow o b y ło  talizm anem ! Chavagnes 
nie w ahał się. Z niew ypow iedzianą bo 
leścią  przysiągł sobie, cokolw iekby go to 
m ogło k o sz to w a ć , zasłużyć na to , aby 
jna z daleka od n ie g o , to przynajmnićj 
u czucie dla n iego zachow ała.

(Dokończenie nastąpi.)

Adam Mickiewicz
i pisma jego

do role u. 1829.

( C i ą g  d a l s z y . )

Jeszczeb y k to  pow iedział, że w  F au ­
śc ie  g łębokość poglądów , m yśl sięgająca  
w  tajniki natury człow ieka, ten poemat 
stawiają nad D ziady. N a to odpow iedzieć  
m ożna, źe poglądy w Fauście mają w so­
bie w iele często  szkodliw ie wpływającćj 
negacji. K onrad zam yśla się także g łę b o ­
ko i w ypow iada zdania nacechow ane m ą­

drością , odpow iednią duchowi n arod u ; 
negacji zaś naród nasz i dzisiaj jeszcze  
nio przyjąłby chętnie, gdyż ma dostate­
czną m iarę realnego uczucia i ztąd w iele  
przywiązania do istniejącego porządku  
świata.

W  ostatku za przykładem  C ybu lsk ie­
go usprawiedliw ić trzeba odm ienny od 
zachow anego w w ydaniach porządek  
części D ziadów . Konrad, bohater trzecićj 
części, narodzony po zgon ie Gustawa, 
bohatera części czwartćj, w  organicznym  
rozwoju poem atu nie m oże b y ć  w przód  
um ieszczony. N a p isem :

G ustavus ó b iit M D C C C X X I I I  
calendis novembris.

H ic  na tus est Conradus M D C C C X X II I  
calendis novembris.

Poeta sam  w skazał m iejsce Konradowi 
po G ustawie. —  Ż e  s ię  m im o to dostał 
przed n ie g o , pom iędzy część  drugą a 
czwartą, da się w ytłum aczyć ty lko w  ten  
sposób, że poeta ch cia ł zap ełn ić próżnią 
części trzecićj, a nie ch cia ł sw oją liczbą  
w wydaniach ju ż  oznaczonćj części czwar- 
tój, w ięc uprawnionćj do posiadania tćj 
liczb y , z nićj w yw łaszczać i innym  ozna­
czać porządkiem .

W  październiku 1824 roku w ysłani z o ­
stali Jeżow ski i M ickiew icz do Peters­
burga. N a liście urzędowćj, m ieszczącćj 
sprawozdanie o w ysłanych , zap isał N o -1 
w osilców  przy nazw isku p o ety : „m ógłby!

w ykładać literaturę starożytnych j ę z y ­
ków  i estetykę w niem ieckim , francuz- 
kim , łacińskjm  i rossyjskim  język u .

Na wsiadaniu w pisał poeta do im ion­
nika Ludw iki M ackiew iczów nćj na proś­
by jćj narzeczonego Ignacego Chodźki 
ostatni w iersz utw orzony na litowskićj 
z ie m i:

„Nieisnajomój, dalekićj, nieznany daleki,
Kiedy nas jeszcze dalej chcą losy rozegnać, 
Posyłam, by cię razem poznać i pożegnać,
Dwa wyrazy: witam cię, bądź zdrowa na wieki! 
Jak wędrowiec, zbłąkany w alpejskim parowie 
Piosnka chce nudnćj drodze przyczynić wesela, 
A kiedy nic ma komu śpiewać serce wdowie, 
Śpiewa piosnkę kochance swego przyjaciela; 
Lecz nim piosnkę przypędzą echa ku jćj stronie 
Może już podróżnego wieczny śnieg pochłonie”.

Siem ieński powiada, iż poeta podczas  
krótkiego pobytu  w  stolicy napisał sła ­
wną „O dę do m łod ości.1* Po takiom  tw ier­
dzeniu S iem ieńskiego, popieranem  na do­
bitek dowodem , m ożnaby go  posądzić o 
pobieżne czytanie trzecićj części „Dzia- 
dów .u D aje tam naukę ksiądz G usta­
w ow i :

„Przeciwko światu i przeciwko sobie 
Cięższe twoje, niżeli przeciw Bogu grzechy; 
Człowiek nie jest stworzony na łzy i uśmiechy, 
Ale dla dobra bliźnich swoich, ludzi.”

Zarzut w obecnćj chwili G ustawow i u- 
czyniony jest słuszny, bo zajęty teraz sam

sobą, oddany niepom iernćj rozpaczy nie 
m yśli o dobru ludzkości. —  D aw nićj nie 
sam tylko b y ł sobie c e le m :

„Kiedyś — duch mój przy wieszczym zapalał sie 
rymie,

Kiedyś, budził mię ze snu tryumf Milcyada.”

to znaczy, że dawnićj m yśli jego celem  
było  dobro i sław a ojczyzny, na dowód  
czego śpiew a czterow iersz:

„Młodości! ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przeniknij z końca do końca!”

W ięc przypom ina, —  że jest autorem  
„O dy do m łodości14, która podniosła du­
chy i zapaliła serca m łodzieży wileńskićj 
do zdobywania trudem, ofiarą, wytrwa- 
niorn, sobie im ienia, ojczyźnie chw ały.

Paszkw ilant poety  G ołem biow ski twier­
dzi, że poeta „O dę do m łod ości44 i m- 
p r o w i z o w a ł  w W ilnie.

W  Petersburgu im prow izow ał poeta u 
m alarza O rłow skiego wiersz „C zyn44 dru­
kow any po raz p ierw szy w wydaniu Je- 
łow ick iego .

M ickiew icz i Jeżow ski po krótkim  p o­
bycie tam że w nieśli prośby do rządu o 
pom ieszczenie w O dessie w liceum  Ry- 
szeliego. M inister ośw iecenia Szyszków , 
z łe c ił jenerałow i hrabiem u W itte, kurato­
rowi tego liceum , aby petentom  obm yślił 
posady. W yznaczono im pensje po 700

rubli rocznie i w ysłano do O dessy. P rzy ­
byli tam w  lutym  1825 roku. U m ieszczo­
no ich w  gm achu liceum , lecz nie prze­
znaczono żadnego zatrudnienia.

W  O dessie baw ił M ickiew icz 9 m ie­
sięcy. B y ł panem  sw ojego czasu, ż y ł w e­
so ło  i sw obodnie, byw ał w  w yższych  to­
w arzystw ach, gdzie b y ł dobrzo w idziany  
i przyjm ow any. W  listach raz ty lko  o 
usposobieniu  swojćm  podczas pobytu w 
O dessie w spom ina, a to w  liście z M o­
sk w y do Zana w  Orenburgu z czerw ca  
1826 roku: „Od wyjazdu z O dessy —  
g d z i e m  ż y ł  j a k  b a s z a ,  m uza moja 
zleniw iała; nio m ogę sk oń czyć pow ieści 
litew skićj, która m a trzeci tom ik k om ­
pletow ać ; w szakże m am nadzieję —  źe  
sk oń czę .44

W  zbiorze listów  znajdują się tylko  
dwa pisane z O d essy: jeden do Zofii M a- 
lewskićj pełen  dobrego humoru i trysk a­
jącego dowcipu, drugi do brata jćj F ran ­
ciszka.

W  O dessie M ickiew icz p isał dość wiele; 
tu utw orzona zosta ła  najw iększa część  
w ierszy erotycznych w ięcćj zalotnych niż 
nam iętnych, które św iadczą przekonują­
co, źe pragnienie fizycznego życia  zapeł 
niało piersi poety i źe zw y c ięży ł je  sk ie­
rowaniem  w oli ku  duehow ym  celom .

Z w ierszów  erotycznych najgorętsza  
m oże je s t  m iłosna elegja p. t. „Sen.44 —  
O płakuje w  nićj poeta konieczność roz­
stania; gd y  ta elegja stosowana jest do 
now ego przedm iotu m iło śc i, zdaw ałoby  
się, źe stał się n iew iernym  pam iątce m i­

ło śc i pierwszćj. Sonet w  w ydaniu B rock- 
hausa oznaczony cyfrą X V , w  którym  
o pierwszćj m iłości jak o  u w ypadku m i­
nionym  i to z  goryczą prawie w spom ina, 
zdaw ałby się  utw ierdzać nas w  tem prze­
konaniu :

„Nawet ową — gdy ową kochałem niebiauko 
Ileż łea, jaki zapał, jaka niegdyś trwoga,
I żal teraz na samą imienia jej wzmiankę I 
Z tobą tylko szczęśliwy, z tobą moja droga! 
Bogu chwała, że taką zdarzył mi kochankę,
I kochance, że uczy chwalić Pana Boga.”

Sonet X V I, son ety: „D zień  d obry44 
„D obra n o c ,44 „D obry w ieczór,44 „W izy­
ta ,44 „D o w izytujących ,44 „Pożegnanie do D . 
D .,44 zdają się być do jed nego  i tego sam ego  
przedm iotu Btosowane; poeta w ych odził 
w idocznie przez czas jak iś  z  zasady H o ­
racego carpg diem  i patrzał się na świat 
okiem  Rzym ianina z pierwszych czasów  
cesarstw a; trzeba pow iedzieć prawdę, żo 
naszem u kiedy indzićj zam yślonem u, g łę ­
boko w zruszonem u, poważnem u poecie, 
jakoś nie do twarzy z atycką sw obodą i 
lekkością. N a usprawiedliw ienie jego przy­
znać m ożna, że w e w szystk ich  tych  so ­
netach je s t  jak iś ton fa łszyw y i w yczuć  
m ożna, że w ym uszenie nie z prawdziwem  
przejęciem  są p isa n e ; sam  poeta czu l to 
najlepićj i m ów i w  son ecie X I V :

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Opiekun domowy, nr. ‘25 zaw iera: W y­
kształcenie przem ysłowe, p. H enr. E lrenberga. 
—  Z melodji biblijnych K ornela U jejskiego: 
H agar na puszczy. — D ruga miłość, powieść 
p. Ju lję  K avanagh (c. d.). — Ćwiczenia szkolne 
dzieciom do odrabiania w domu zadawane, 
p. dr. Po ltza , tłum aczyła Jadw iga. —  Zapiski 
z podróży po E urop ie , J .  G ordona (c.d .). — 
B ibljoteka dom ow a.— Rozmaitości. — W  o d ­
cinku: Ślady życia. X I. — W  dodatku: D zie­
sięcioletnia podróż po W schodzie, p. Ign. Pie- 
traszew skiego (c. d.).

wy; J . S traschnor oh. z Pragi; Anna Krokowska 
wł. d. z Podola.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw owskiej z dnia 17 czerwca:
L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Kętach dnia 

12 sierpnia, 9 września i 7 października, rea l­
ność należąca do masy Jana  H onika w B iela­
nach. W  sądzie pow. w K rakow cu, dnia 4 
lipca, 18 lipca i 8 sierpnia, g run ta  Antoniego 
F ręczkie vicza w W ielkich Oczach. W  sadzie 
pow. w Mielnicy, dnia 30  lipca, 27 sierpnia i 
24 września, realność 1. 43  w Zawału. W  są­
dzie pow. w Skolem, dnia G i 20 sierpnia, i 3 
września, realności 1. 4 7 /1 0 7  w Synowudzku.

K o n k u r s .  Posada lekarza przy zarządzie 
fabryki ty toniu  w W innikach pod Lwowem, 
płaca 700  zła. P odania  do zarządu fab ry k i 
tytoniu w W innikach.

O g ło s z e n ie .  Od 29 czerwca do 8 lipca, 
odbędzie się w Ułaszkowcach jarm ark  na konie.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na szkoły ludowe złożono w adm inistracji 

K raju: przez p. Jan a  Nep. H anickiego, upo­
ważnionego przez radę miejską krakow ską do 
zbierania składek na ten  cel, p. Jó ze f Kiciński 
100 zła.

Na w ystaw ę  tow. przyjaciół sztuk pię­
knych przybyły następujące r«eźby: Celiń­
skiego Sławomiła, popiersie ś. p. ks. Jćrzego 
Lubom irskiego i popiersie kobiety; E ljasza W ła- 
dyeława, popiersie ś. p. Jerzego ks. Lubom ir­
skiego.

Fundusze lwowskiej komisji dla wystawy 
powszechnćj w W iedniu, wynoszą 2 ,295  zła.

Na szkoły ludowe w płynęło dotąd do głó- 
wnćj kasy kom itetu we Lwowie 17 ,204  zła.,
32 c. Opócz tego otrzym ano: od kom itetu 
Samborskiego książeczkę wkładkow ą sambor- j 
skiej kassy oszczędności 894  zła., od kom itetu 
tarnowskiego trzy  książeczki wkładkowe tar- 
nowskićj kasy oszczędności w artości 137 zła.
24 c., od kom itetu wielickiego na 31 zła. 57 c. słowców i robotników, którego założenie jene-

Wydział rady pow. tłumackiej uchw alił ralny dyrektor wystawy przed kilku miesiącami 
100 zła. do składek na szkoły ludowe, v y d z ia ł! poruszył, wejdzie niebawem w ży c ie . Na po­
rady pow. zbaraskiej 30  zła ., w ydział rady ! siedzeniu jednego oddziału cesarskićj komisji 
pow. sokalskićj 100 zła. K woty powyższe J wystawowćj jenera lny  dyrek tor wystawy podał

o stanie obecnym tego zakładu dużo ciekawych 
szezegółów, z których wyjmujemy następujące:

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ystaw a powszechna w Wiedniu.

Czytamy w Weltausstellungs-Correspondenz:
Z Brukseli donoszą, że odbyło się tam zgro 

m adzenie fabrykantów  koronek, którzy  posta 
nowili urządzić w W iedniu zbiorową wystawę 
swoich wyrobów. Uchwalono także sporządzić 
wspólnym kosztem  potrzebne gabloty na po­
mieszczenie tych wyrobów.

A thenaeum , zakład edukacyjny dla przemy-

przesłano na ręce głównego] lwowskiego komi­
te tu  do zbierania składek. Prócz tego rada 
miaBta G rodzka zdeklarow ała 120 zła. i p rze­
sła ła  ju ż  pierwszą ratę w ilości 10 zła.

Pożary. — W  miesiącu maju zgorzały: w po­
wiecie rohatyńskim , 8 zagród włościańskich i 
karczm a wartości 6 ,060  zła.; w powiecie żyda- 
czowskim, 17 zagród włościańskich; w powiecie 
krakowskim , 7 zagród w łościańskich; w pow. 
borszczowskim, 173 zagród włościańskich, ple- 
banja, 2 karczm y, 2 folwarki i 26 domów mie­
szkalnych; szkoda wynosi razem 1 1 5 ,363  zła. 

Nader ciekawe spostrzeżenie .—O kulista
prof. C asturani w T urynie zrobił spostrzeżenie, 
źe przez wdmuachanie pow ietrza w oczy, zwie­
rzę ta  bez boleści zabijać można w kilku sekun 
dach. Poniew aż w ten sam sposób i ludzie 
śmierci podledz mogą, powinno odkrycie to 
zainteresować medycynę Bądową. W  skutek 
doświadczeń w szkole w eterynarskićj w T ury 
nie przekonano się, żc w kilku minutach za 
bito  4 króliki, 3 psy i 1 kozę.

Rząd węgierski podw yższył subwencję dla 
sceny narodowćj w Peszcie z 2 4 ,0 0 0  zła. na
8 4 .0 0 0  zła. T ea tr czeski w Pradze pobiera 
tylko 1 6 ,( '00  zła. subwencji.

* Obrazów nadesłano na tegoroczną wy­
stawę pow szechną w Lopdynie 20 0 0  kilkaset, 
lecz kom itet wystawy p rzy ją ł tylko 600  n a j­
lepszych.

W  paryzkim  pałacu przem ysłowym liczy te ­
goroczna wystawa obrazów 3 5 0 0  numerów, gdy 
dawnićj bywało po 5 — 6000  okazów. Pochodzi 
to ztąd, źe z niemieckich malarzy ani jeden  
nic teraz nie posłał do Paryża. D awniej znaj­
dowało się na tćj wystawie niemieckich zawsze 
około 2000 .

Największy na św iecie  most je s t  pod 
koleją żelazną Mobile-Montgommery; w pobliżu 
Mobile. Spoczywa on na żelaznych cylindrach, 
a długość jego wynosi 15 mil angielskich (3 
mil. niemiec.).

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — D nia
20 czerwca przed południem deszcz, zresztą 
dość pogodnie; term om etr od 10.0  doszedł doi*
17 .0  R . Barom etr ciągle na rów ni; rano o 6 
dnia 21 Btan jego by ł 3 2 8 .5 3 , term om etru 
-(-10 .4  R. W ia tr zachodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: F ran . Mon­
kiewicz kup. z zoną z Berdyczowa; Aleks. Pa- 
sierbski urz. z Tyflisu, E leonora Szpakow ska 
) mer. z córką z O dessy; T eodor W ecker inź.

:oną z D rezna; Zdzisł. hr. Zamojska wł. d.
Vysocka; Eug. K risti wł. d. z Kiszyniewa;
csł. Bogucki dr. med. z Rossji.
IO TEL D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Stan.

1 aew m ierzycka wł. d ., Jadw iga Jezierska ob., 
z W ołyn ia ; Sew. Jagniński z żoną ob., Sew. 
K isielewski ob., z G alicji; Ludw ik Zakrzewski 
ob., Bolesław M aliński obyw., A nna G etz ob., 
z K rólestw a; Jó ze f Komodnicki ob. z W arsza-

A reyksiąźę R ajner, uznając cel piękny zakładu, 
p rzy jął pro tektora t. P iękny dar pieniężny, zło­
żony przez jednego z przyjaciół zaprojektow a­
nego zakładu, w ystarczył na zakupienie domu 
na przedm ieściu Gumpendorf, w którym zakład 
tymczasowo pomieszczony zostanie. Członkowie 
kom itetu wykonawczego komisji wystawowćj 
dla W iednia i Niższćj A ustrji uchwalili jed n o ­
głośnie postarać się o plac dla budynku prze­
znaczonego na stałe pomieszczenie A thenaeum . 
A thenaeum  otrzym ało ju ż  liczne dary w książ­
kach, wzorach, modelach i innych środkach 
naukowych. — W  gotówce posiada zakład ten 
obecnie ju ż  6 9 ,8 2 0  zła. K ap ita ł ten ulokowany 
został w zakładzie kredytowym  dla handlu  i 
przem ysłu po 5 pet. W ielkie przysługi wy­
świadczyli zakładowi ministrowie bar. de P retis 
i d r B anhans daram i i przyrzeczeniem , źe w 
najbliższym  budżecie przeznaczoną zostanie 
odpow iednia kw ota dla A thenaeum .

A rcyksięźna M arja, czyniąc zadość prośbie 
kom itetu dla wystawy robót kobiecych i jene- 
ralnćj dyrekcji, przy jęła  p ro tek to ra t tego działu 
wystawy.

A rcyksiążęta R ajner i E rnest zwiedzali dnia 
13 mb. w P raterze roboty około wielkićj ro ­
tundy gmachu wystawy.

Fabrykanci bracia T houet ofiarowali jeneral- 
nem u dyrektorow i bezpła tn ie  na czas wystawy 
meble dla pałacu wystawy i dla pawilonów. 
D yrek tor p rzy jął tę  patrjo tyczną propozycję 
z podziękowaniem.

Związek kolei nadreńsko-turyngskich zniżył 
także o 50 pet ceny transportów  na wystawę 
powszechną.

Porządek targow ej w ys taw y  rolniczo- 
przem ysłowćj tow arzystw a gospod.-rolniczego 
krakowskiego w Tarnow ie 1872  r.

1. W ystaw a otw artą zostanie d. 27 czerwca 
o godzinie 9 przed południem  i trw ać będzie 
przez wszystkie dni następne od godz. 8 rano 
d » -8 wieczorem aż do 3 lipca włącznie.

2. W stęp d la publiczności dozwolony je s t 
tylko za biletam i opłaconemi w kasie przy wej­
ściu do miejsca wystawy po 20  c. na  raz jeden

dla jednćj osoby.
B ilety służące dla jednćj osoby na cały czas 

trw ania wystawy —  ściśle osobiste — sprzeda­
wane będą w tejże kasie po 3 zła. i m ają być 
przez swych posiadaczy w idocznie noszone.

3. W ystaw cy i w skazane przez nich naprzód 
osoby, do obsługi maszyn i byd ła  niezbędnie 
potrzebne, otrzym ają oddzielne znaki do bez­
płatnego wejścia.

4. W szystkie przedm ioty nadesłane na wy­
stawę rozdzielone będą na sześć działów.

D la dogodności wystawców równie jak  zwie­
dzających każdem u oddziałowi przew odniczyć

będą uproszeni do tego gospodarze, których 
zwiedzający poznają po kolorze oznak, jak ie  
nosić będą ; a  mianowicie:

w dziale b y d ła :..................... b iały.
n k o n i:..................... zielony,
„ owiec, trzody i drobiu: żółty ,
„ m achin i narzędzi: . . . niebieski,
„ płodów  i sprzętów : . . . czerwony,
„ a d m in is tra c j i: .fioletowy.

D la większego ułatw ienia interesowanym bę­
dą nad każdym oddziałem wystawy chorągiewki 
koloru odpowiedniego oznakom noszonym przez 
gospodarzy tych oddziałów.

5. ą) W e czw artek 27 czerwca o godzinie 9 
z rana otwarcie wystawy.

b) W  piątek 28 czerwca od godz. 9 z rana 
na placu wystawy próby maszyn, lokomobil, 
sieczkarń, m łocarń i innych narzędzi.

c) W  sobotę i niedzielę, d. 29 i 30 czerwca 
produkcje koni i byd ła ; koncerta.

d) W  poniedziałek, 1 lipca rano, próby  na­
rzędzi rolniczych i maszyn na  roli.

ej W e wtorek, 2 lipca, dalszy ciąg tychże 
prób, oraz zwiedzenie cegielni i ta rtaka  paro­
wego.

f )  W e środę, 3 lipca, o godzinie 10 z rana 
rozdanie nagród , a po południu o godzinie 4 
losowanie przedm iotów przez komisję wystawy 
zakupionych.

g) W e czw artek, 4 lipca, licytacja przedm io 
tów, komisji wystawy na ten  cel przez w łaści­
cieli powierzonych.

6. Komisja wystawy ułatw iać będzie osobom 
chcącym nabyć przedm ioty z wystawy nabycie 
tychże za pośrednictwem domu komisowego dla 
handlu i przem ysłu w Tarnow ie.

7. B ilety do losowania sprzedaje się na p la ­
cu wystawy w miejscach oznaczonych.

8. Losy są dw ojakie:
a) L osy po 2 zła. w ygrywają zw ierzęta, m a­

chiny i narządy celniejsze, oraz celniejsze 
przedm ioty płodów  rolniczych;

b) losy po 50  centów wygrywają narzędzia i 
sprzęty  do gospodarstw a rolnego, ogrodo­
wego, lasowego i domowego przydatne.

9. B ilety na miejsca w trybunach num ero­
wane do siedzenia p rzy  rozdaw aniu nagród i 
losowaniu sprzedaw ać się będzie w kasie przy 
wejściu do wystawy po 2 zła. na raz jeden .

10. Pociągi spacerowe kolei K arola Ludw ika 
w dniach 29 i 30 czerwca ze Lwowa i z K ra ­
kowa zapewnione.

11. Co do m ieszkań zasiągnąć można infor­
macji od komisji na ten cel wysadzonćj w cza­
sie ruchu pociągów na dworcu kolei, zresztą 
zaś w gmachu tow arzystw a muzycznego (dom 
Szebesty na Strusinie).

Pośrednictw o w przewozie i m anipulacje cło- 
we załatw ia urzędnik tow arzystw a gospodar­
czego pan J . J e r z m a n o w s k i  w Tarnowie 
i w Krakowie.

Tarnów  10 czerwca 1872 .
Prezes Sekretarz

Eustachy ks. Sanguszko. M . Orzechowski,

M. Salb: atlas zoologiczny litografo 
wany i inne tego rodzaju okazy.

Antoni Zaleski: dwa rzędy staropolskie.
Zarząd dóbr Krzeszoioice: piramida z ta­

fli marmurowych ■ i poi firowych, kamienie 
młyńskie, okazy kamieni piaskowcowych 
i naciekow ych; glinka i cegła ognio 
trwała.

Polkowski z Biały: syrop malinowy.
Lask et Mehrlaender z W adowic: kilka 

gatunków papieru ze słomy.
Zarząd kąpielowy Swoszowicer woda siar 

czana.
Straszeicski z Boguchwały: miód polski
Młyn parowy lir. L. Wodzickiego w Ty 

czynie: skrzynię z mąką.
Cyprjan Ciepanowski: ogniotrwałe sło 

miane maty do pokrycia dachów.
Włodzimierz Lisowski z W ięckow ie: so 

lone masło; jeden knur, jedna locha z pro 
siętami.

Drohojewski z Czorsztyna: mąka kością  
na nawozowa.

Pragei' z Sierczy: produkta górnicze.
Włodzimierz Lisowski: pszenica sando 

mierka, żółta, kwiatowa.
Zarząd kopalni Swoszowice: siarka suro 

w a , czyszczona, w laskach grubych 
cienkich.

Mar jus Gorzkoioski.: starożytny obraz 
bizantyński ze zbiorów Compana w Rzymie

Seweryna z hr. Szembeków Czajkowska 
hafty kolorowo ze złotem i srebrem, ser 
weta, pokrycia, poduszka.

Sobiesław hr. Mieroszoioski: kamee i mo 
zajki.

Rodakowski: trzy olejne obrazy.

Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o ta r g a c h  n a  B a ra n ie  i na K le p a rz u  
w dniu 20 i 21 czerwca.

T arg i zbożowe na B a r a n i e  z powodu nie- 
dowozów coraz więcćj upadać poczynają, stan 
takow y aż do nowych zbiorów trw ać będzie. 
Dowóz w czorajszy zaledwo kilkanaście korcy 
owsa wynosił. Z ról w łościańskich było także 
po parę korcy różnego ziarna, lecz cen nie no­
towaliśmy.

T arg  dzisiejszy na  K l e p a r z u  pod w zglę­
dem dowozu b y ł dość słaby ; za to pod wzglę­
dem kupna więcćj ożywiony, w skutek czego 
ceny w szystkich gatunków  zboża z wyjątkiem 
ży ta  cokolwiek przy drożały.

P łacono za pszenicę 170  ft. 1 0 .7 5 — 1 2 .5 5 ; 
żyto 160  ft. 8 .70  — 9 .5 0 ;  jęczm ień 140 ft. 
7 .2 0 — 8 ; owies 100  ft. 4 .1 5 — 4 .5 0  zła.

Zawarto parę umów o rzepak  na późniejszą 
odstawę po 1 2 — 13.50 . Z P rus nadchodzą do 
K rakow a dość znaczne tran spo rts  jęczm ienia 
i żyta. Ze Lwowa donoszą, że handel zbożowy 
tam że ożyw ił się. Sprowadzono bardzo wiele 
zboża z Rosji, k tóre na potrzeby w Galicji za­
kupiono. G dy zaś zapasy zboża w Galicji zu­
żyte zostały , zasilają się po większćj części 
zbożem z R osji sprowadzanćm .

Od komitetu w ykonawczego komisji k r a ­
kowskiej. W dalszym ciągu nadeszły po 
dzień 18 czerwca następujące zgłoszenia: 

Jan Goetz z Okocima: wyroby piwo­
warskie i obrazowe przedstawienie przy­
rządów w browarach używanych.

Leon Pikard: obraz olejny.

Wiadomości telegraficzna.
Znaim 20 czerwca. Około Serowic u 

rwała się chmura, spowodowała wylanie 
dwóch stawów, sprawiła wielkie zniszcze­
nie ń zniszczyła żniwa.

Zagrzeb 19 czerwca. Hr. Draskovic 
Horvath organizują między posłami sej 
mowymi nowe stronnictwo, które się po 
łączy z umiarkowanym stronnictwem na­
rodowym pod dowództwem Krestica.

Zagrzeb 19 czerwca. Oczekują tu mi­
nistrów Kerkapolyego i Szlavego dla po­
pierania rokowań ugodowych. Kwestja 
sprawdzenia wyborów postępuje naprzód 

Zagrzeb 19 czerwca. Rokowania odby- 
wają się ciągle z zmiennymi widokami. 
U rzędnicy, którzy są członkami sejmu, 
wahają się niekiedy. Pomimo to można 
się spodziewać pomyślnego skutku. P o­
siedzenia sejmu wstrzymano.

Berlin 19 czerwca. Nordd. allgem. Ztg 
w artykule o wyborze papieża podnosi 
tę okoliczność, że interes i obowiązek 
rządów przy wyborze papieża jeszcze się 
wzmógł od czasu, jak dawną samodziel 
nosć episkopatu obalono, i papież prawa 
biskupie w kaźdćj dyecezji sam wykony­
wać może.

Zanim rządy na wykonanie takich praw 
względem swych poddanych dozwolą, mu 
szą się najpierw zapytać, czy wybór i 
osoba papieża dają w tym względzie od­
powiednie rękojmie,

Berlin 19 czerwca. Provinzial Corres- 
pondenz potwierdza otwarcie rokowań z 
Francją względem spłaty reszty kontry 
bucji wojenućj i wcześniejszego opróżnie­
nia zajętego terytorjum francuzkiego, tu­
dzież kładzie nacisk na przychylenie się 
rządu niemieckiego jako dowód zaufania 
do obecnego rządu francuzkiego. Na pod­
stawie uprzednich konferencji, odbytych 
torai dniami, należy się spodziewać wkrót 
ce pewnych propozycji ze strony Francji.

Paryż  19 czerwca. Już wysłano do 
Berlina zupełnie gotowy traktat w spra 
wie opróżnienia zajętego terytorjum. O- 
świadczenia rządu niemieckiego spodzie­
wają się w przyszłym tygodniu. W  połu­
dnie konferował Rotszyld z delegatami 
młodych banków pod przewodnictwem  
banku paryzkiego, celem naradzenia się 
z tymiż co do wysokości ich udziałów  
w pożyczce miljardowćj, która z nim (Rot- 
szyldem) ma być załatwioną.

Paryż  19 czerwca, wiecz. Wczoraj wrę­
czono ambasadorowi niemieckiemu me- 
morjał rządu francuskiego, przeznaczony 
dla Berlina w sprawie opróżnienia zaję­
tego terytorjum. Departamenty Marne i 
Haute-Marne mają być opróżnione we

wrześniu, dwa inne departamenty w listo 
padzie, reszta zaś w styczniu. W zględem  
spłaty trzech ruiljardów miano się poro­
zumieć, iż 500 miljonów zostanie zapła­
conych we wrześniu, drugie zaś 500 mi 
Jjonów w styczniu. Za pozostałe dwa mi 
ljardy zaś danoby gwarancję.

Wersal 19 czerwca. (Posiedzenie zgro­
madzenia narodowego.) Przyjęto artykuły 
54 i 55 ustawy wojskowćj o werbowaniu 
ochotników.

Wersal 19 czerwca. Delegaci stronnictw 
prawicy prosili dziś Thiersa o audjen- 

cję celem przedstawienia mu niebezpiecz­
nej sytuacji wskutek wypadku wyborów  
odbytych 9 czerwca.

Thiers przyjmie tych delegatów prawdo 
podobnie jutro.

Genewa 19g0 czerwca. Sąd polubowny 
znów się odroczył aż do następnćj środy. 
O wypadku rokowań ciągle jeszcze jak  
największe panuje milczenie. Spodziewa­
ją się, źe do środy będą już stanowcze 
wiadomośei. Jak się zdaje przyjdzie do 
porozumienia.

Madryt 18 czerwca. Brygady Cerutie- 
go i Catalaniego stoczyły 16 b. m. w ie­
czór pod Noain świetną walkę przeciw 
bandom Velasci i Varony połączonym  

Carasą. Po stronie karlistów poległo 
80 ludzi. Brygady mają około 114 zabi­
tych i rannych.

Madryt 18 czerwca. Sagasta żądał od 
króla Amadeusza audjencji celem udzie- 
enia mu wyjaśnień o położeniu nowćj 

dynastji. Król jeszcze dotychczas nie dał 
odpowiedzi na tę prośbę.

Nowy Jork 19 czerwca. W  Texas 7000  
Indjan chwyciło za broń.

u r a P a p l e r ó w

KRASQW 21 czerwca.
5%  Ob lig. indem. gaik-..

kupon ubiegły 065 
4%  L isty  zastaw, galic. 

kupon ubiegły — 188
6 7„ isty  zastaw, gabc.

kupon ubiegły f a o  
48/ j  L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 127 
6%  Listy zastaw, puiokie 

kupon ubiegły — 246 
6 V0 L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 182 
6 1/o L isty  zast. banku włść.

kupon ubiegły — 282 
Akcje kolei Kar. Ludw ika 

210 zła. bez kup. dyw. 
„ n C zem .-Jassy . .  
„ banku dla h. i przein80 

Li sy 5%  (Donau Regulir.) 
L osy prern. w ęg iersk ie ..
Losy m. S tanisław ow a___
Srebro nowe austrysek ie . .
Prebro polskie s ta re ...........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Kuble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................

ak a t obrączkow y.........
29-frankówka . . . • • • • • • •
ł ó łim perjał ro s s y js k i. ..

WIEDEŃ, 20 czerwca.
Dług państw a:

Kenta austryacka . . . . 6 %  
„ » w srebrze ó°/0

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 100 
„ „ 1839 */s * 100

4%  rząd. 1854 „ „ 250 
f %  n I860 całe „ 500

,  .  I860 »/. r  10.
R ząd. 1884............... t Of
Como Renten za 20. . , . 
f-°/0 D onau R eguł, za 100 
W ęgier. p o i. pretniow. 10<

żądają płaoą
złr.

78 — 

76 25 

83 50 

92 —

92 -  

90 50

93 60

247 60 
165 75

98 25 
iłO 25 
27 — 

110 50

175 — 
153 25 
167 — 

5 40 
9 02

64 90
72 25

350 — 
349 — 

97 — 
104 8 ) 
126 50 
145 75 
25 — 
97 — 

110 40

76 76 

74 75 

82 50

90 50

91 50 

89 25 

89 25

243 50 
162 76

94 76
107 26 
25 —

108 60

169 60 
152 — 
165 

5 30 
8 90

64 80 
72 15

348 — 
347 -  

96 7f 
104 50 
126 — 
146 60 
24 
96 50 

1:0  20

*ądają| p łsoą
złr. w. a.

3%  T ureek. wpłać. 400 fr. 76 60 76 30
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 192 — 191 26
O l a r y . . . . .  „ 40 „ mk. 38 — 37 50
D onau Dampfschff. 100 „ 101 25 100 76
Keglewicza. . . .  na 10 „ 18 60 17 60
O fen(Budy) na 40 fl. wa. 33 50 32 50
P a l f y ......... na  40 „ mk. 30 — 29 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 26 14 76
6alm  .........  „ 40 „ mk 42 25 41 76
8t. Genois „ 40 „ mk. 30 25 29 76
Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 25 50
T ry estu . . . .  „1 0 0  „ mk. _ _ _ _
W ald ste in .. „ 20 „ 24 _ 23 _
W mdisehgrStz. 23 „ „ 24 50 24 —

Obligaoje.
Indemm z. buków.. . .  6 % 76 76 76 2£

» g a lic y jsk ie ___ 77 60 77 _
„ BK'dmioprodzkie 80 — 79 5!
„ w ę g ie rsk ie ___ 82 50 82 _

Ind. węg. * klauz. 1867 81 50 80 50
P o i. kol węg. sr. 50/0sz.l2O 109 — 108 76

Akoja baekew e:
Anglo-aastr. *a 100 sr. 327 25 326 76
Anglo-hungaria „ 80 „ 114 60 114 _
Boden Credit austr. 80 „ 277 — 275 _

„ węg. 80 „ 133 25 132 75
C entralbank austr. 80 wa. — — — _
Credit Anstnlt, „ 160 „ 343 6 - 343 40
Depositenbank „ 80 „ 104 25 103 76
Esc. Ges. n. oest. 500 „ 1020 - 1010-

tt bank czeski 100 „ — — — —
Franco a u str .. . .  80 „ 142 76 141 25

i. węgierskie 80 „ 114 60 114 2.
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „ 93 — — —
„ L andsbkLw ów  80 „ _ __ __ —

Handelsbk Wiod. 1,10 226 _ 224 60
Hypot. galjcyjs. 120 ” _ . _
N ationa lbauk .................. 848 __ 847 _
Ogólnego austrjackiego ” 254 60 j 6 3 60
U nionbank . .  za 20o „ 286 25 286
Vereinsbk austr. 80 „ 154 _ 163 5"
V erkehrsbank . .  200 „ 201 75 201 26
W ochslerbk w i e i .  80 „ 323 322 —

W echslatub Gesel. 80 
yćittn. Buk V erein 80 
Zivnost. b śn k a  p.

Ćechy a Moravu 100

Aks)* k* lsl:
Arcyks. A lb rech ta .200wa, 
Aiiolrt F ium ew . a. 200 sr, 
B8hm. N ordbahn 160wa, 

„ W estbahn 200 
D ux Bodoubch wa. 200 sr.
E lis a b e th ..............  200mk
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferd in . Nordbhn lOOOmk. 
F ran c . Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
K aschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czem . Jassy  200 
M khr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
I’ raga-Dux „ 150
ltudolfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Btaatsbhn (500Cr.) 200 „ 
Sudbhn (Lom bard.) 200wa, 
Sild-uord Verbiud. 200mk.
T h eissbahn   200wa.
Tram w ay wied. . ,  200 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 

n Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przem ysłow e.
Baugesells. allg. eost 80 

» W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  «o<
F o rs tp ro d u k te  «0t
Hotel W ied..................... 200
Inneherg h u t ..............  100
Masz. cegieł. w i«d.. . 200 

„ „ i  bud. lwow. 8< 
Neub. M ariazel h u ty . 8< 
ScfclOglmiłhle P a p . . .  80 
W ied. pryw. 'Telayrai. 50v

1

fą tlsją l płaoą
a s

złr, w. a.
135 50 
311

178
182 25 
136 50 
256 60 
144 
268
217 60 
2255 -  
214 50 
243 76 
192 
164 75 
141 —

218 —
187 75 
110 50 
180 —

183 — 
355 — 
204 10 
183 — 
280  —  

315 — 
167 50

134 50 
339 -

177 —
181 76 
134 50 
255 60 
142 
257 — 
216 60 
2 z 60 
213 60 
243 26 
191 76 
164 26 
140 60

217 -
187 25 
109 60 
179 7 
162 60 
354 61 
203 90
182 60 
279 60 
:il4 50 
167

165 75185 26
140 50

120 75
187 —

32

194 50 
84 _

100 60 
119

140 25

120  6< 

186 —

31 60

193 5t

99 60 
118 -

Listy zastzw si.
Allg. oest. Bd.Kr. los,','1/" sr, 

„ „ 33 lat los 5e/pWa.
Centr. Bd. Cred. 40 51/ ,  “/, 
Galic. Tow. kred. . . .  4ll/(

f) Ti n ■ "  5'/(
„ Banku Hyp. . . .  S°/t 
„ Bank. W łoś.. . . 6°/j, 

N ationalbauk ni. k . . ofJ/, 
Ti w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 57 , 
.. n t 50 „ 57*
O. Kred. & Vorsch. „ 5

tt • n 35 t. 6°/o
s n Ti *r. „ „ 5°/i

W ęg. tow. k re d .. . .  57i°/i

Obllgl pierwszeństwa:
Arcyks. A lbrechta. 100wa. 
Alfo Id Fium e 6n/o ar-
Bohm. N ordbahn 6%

„ W estbahn 6%
E lisa b e th   5®/o

1809 — 70 5°/a 
Ferd. Nordbh rn.k. 5c/0 

n n W• łt, 5 '-j
s n 6'7o sr.

r  ranz. Josef ,  5a/#
Gal. Sar. Lud. „ S11/^

n II. cm. „ 5“/..
„ 1371. III. „ 6%

Kasch. Oderb. „ 6(>/0
Lwow.-Czern.-Jsssy:

,  1. 1865 w. a. 5n/o
n U. 1867 „ 6%
„ III. 1868 „ 5%

Miihr. Sch.Cntr. „ 5°/0
O est.N rdwstb w.a. 5°/# sr. 
Kudolfbahn „ 6°/o »
Siebenbiir. I. „ 5%  „
Staatubalni 600 fr. sz 
S iilbaku  (Lombardy) „ 

t . złr. 200 5°/» er- 
Siid-nord. Verb. w .a . ó1'/,, 

„ „ w. a. 5'Y, sr.

żądg{ą| Sł^u»
złr

104 60 
89 — 
95 25

83 25
89 90 
93 26

92 85

93 —

88 76 
88 76
90 20

^  ęg. gal. Łupk. 6%  „
„ Nrdost 300 5%  „
* Ostbhn 300 6 %  ą
Weksle na 3 a le s .

Frankfurt skont. 37 , °/(,
Hamburg n 21/,
Londyn „ 2

„ {,

Sonety:
92 6^ D ukat w a in y ..................

20 frank, austr...........
n francuz.. . .

Irt-hfo....................
Talar p r u s k i ..............

104 
88 60 
94 75

82 2
89 60 
92 76

92 60

88 26

93 50 
95 

102 60 
91

92  26
87  -  

104 -
101 60

102 6 (

99  50
95  25

78 25 
91  -  

81  -

88  75  
101  60

96 t O
93  50  

132 — 
: 16 —
96 10

98  60

89 80

93
94 60

102  —  

90 60 
96 _

103 25 
92 -  
88 60 

103 8:
101 30 
105 50
102 -  

99 —
95 _

78 -
90 50 
80 6t 
88 fi: 

:01 30
96 — 
°3 2f

131 Ot 
16 61 
95 9(

98 20

LWOW 19 czerwca. 
Lkc. banku hip. gal. 10' 

n „ krajów. 81 
-isty zast. galic....6 %  

» V n . . .  4%
n . banku ,hjp. 6%  
,  „ włościan 6%

Obligi ind. galicyj. 5°/t.
.’ółimperjał ros.............
Rubel srebrny obrąc™. 

Ti . papier.

WARSZAWA 19 czrw. 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 

, Paryś 300fr.lOd 
, Wiedeń 150 złr. 2 m 

Lkcjr. kol. warsz.-wied 
, „ warsz.-bydg.
. „ w arsz.-teresp

Listy zast. sarji 1 ..  4% 
n n u 2 . .  4°/n.

kupon ubiegły 
Ti Ti nowe. . . .  6°/,.

kupon ubiegły 
„ likwidacyjne.. 4% 

kupon ubiegły

BERLIN 19 czerwca. 
Oblig kol. riuoaa. 7 '/t 5/o

tłifaiąl s ł łś ą
złr. a.

89 90
90 — 
84 —

94 25 
82 76 

112 26 
44 -

6 38

8 96 
110 -  

167 25

167 50 
69 — 
83 —
75 80
90 -  
93 2 
77 50

9 15 
1 60 
1 52

Ra. k.
7 33 

87 30
97 50

76 50 
121  -

93 60
91 6(1

1 96 
91 60

2 4
77 60 
—  20

talar.

89 70 
89 75 
83 75

94 10 
82 65 

112 15 
43 90

6 37

8 95 
109 90 
166 75

166 — 
67 — 
82 80 
75 40 
89 5o
92 60 
77 —

9 -  
1 70 
1 51

Rs. k.
7 31

97 2 i 
96 25 
75 25 

]2o —
93 20 
91 30

91 2'

77 30

talar
46Ve

K o m i t e t  p r z e d w y b o r c z y  s z e ś ć ­
d z i e s i ę c i u  o b y w a t e l i  wydał dzisiaj 
odezwę zawiadamiającą wyborców, źe się 
zawiązał w celu pokierowania wyborami 

zapowiadającą, że wkrótce przedstawi 
wyborcom 83 kandydatów na radzców 
miejskich. Zdaje nam się, źe komitet bar­
dzo flegmatycznie postępuje i źe traci 
dużo czasu. D la tego niech nam wolno 
jędzie przypomnieć mu, jakie to jeszcze  
czynności leżą w zakresie jego obowiąz­
ków i wskazać, że na te czynności nie 
ma już więcćj czasu jak j e d e n  ty d z ie ń .

Najpierw musi komitet w łonie swojćm  
jirzepro wadzić wybór 33 kandydatów; 
następnie powinien zwołać walne zgroma­
dzenie wyborców i temu zgromadzeniu 
irzedstawić ułożoną przez siebie listę. Na 

tćmże zgromadzeniu kandydaci bądź przez 
komitet poleceni, bądź sami siebie sta­
wiający, winni przedstawić się wyborcom, 
przemówić do nich, program swój co do 
zarządu sprawami miejskiemi wygłosić  
na ewentualne pytania wyborców odpo­
wiadać. Po tak przeprowadzonćj dyskusji 
zgromadzenie wyborców powinno dokonać 
wyboru na próbę 33 kandydatów, poczćm  
dopióro komitet przedwyborczy skonsta 
towawszy rezultat wyborów, powtórnemi 
ilakatami poleci wyborcom tych 33 kan- 
ydatów, którzy na walnćm zgromadze­

niu wyborców uzyskali większość głosów.
Takie jedynie a nie inne może być po­

stępowanie komitetu przedwyborczego, je  
żeli się chce należycie wywiązać z dobro­
wolnie na siebie przyjętych obowiązków.

Komitet powinien być pośrednikiem  
między wyborcami a kandydatami. Jako 
taki głównćm jego zadaniem jest, aby za -  

n a j o m i ł  wyborców z tymi, którym  
mają poruczyć tak ważne swe mandaty.

Czynność ułożenia pierwszćj listy kau- 
ydatów jest czynnością, która podjęta 

przez komitet z własnćj inicjatywy i na 
własną rękę; ale w życiu publicznćm  
saźda taka czynność powinna się poddać 
pod kontrolę publiczną i jawną. Tę kon­
trolę czynności komitetu przedwyborcze­
go wykonać może tylko walno zgroma­
dzenie wyborców po wysłuchaniu kandy­
datów na radców i po osobistćm niejako 
ich poznaniu.

W yborcy bowiem muszą znać tych, na 
których głosują; głosowanie na tych, któ­
rzy zarządzać mają sprawami Krakowa, 
jest aktem nader w ażnym , jak to sam 
komitet przedwyborczy w odezwie swój 
podnosi. Wyborcy więc nie mogą głoso­
wać na ślepo, ale powinni wiedzieć, k o- 
m u mandaty swe poruczają; a jeżeli tru­
dno na kilkogodzinnćm zgromadzeniu 
wyborczćm poznać dokładnie uzdolnienie 
i charakter kandydatów, jeżeli się i chni e  
znało dawnićj z czynów i z życia , toć

przynajmnićj zapomocą takićj ogniowćj 
próby zapewnią się wyborcy, czy kandy­
dat w ogóle umie mówić i czy przynaj­
mnićj p o  p o l s k u  mówić umie.

Boć i takie zdarzały się aż do osta­
tnich czasów w ypadki, źe na krzesłach 
radzieckich zasiadały figury, które ani ra 
zu p -zez cały czas radziectwa swego się 
nie odzywały ani na pełnćm zgromadze­
niu, ani w sekcjach, i takie figury, które 
choćby odezwać się chciały, po polsku 
mówić nie umieją.

Takich ludzi wyborcy krakowscy w ża­
den sposób wybierać nie m ogą, bo po­
winni rozważyć, że rada miejska krakow­
ska ma zarazem pewne znaczenie polity­
czne, i że n a r o d o w y  p o l s k i  skład  
jćj nie powinien nigdy podlegać najmniej- 
•zćj wątpliwości.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 21 czerwca. Posiedzenie izby 

panów. Izba przyjmuje bez dyskusji pro­
jekt ustawy względem podwyższenia do­
tacji dworu; konwencję z Czarnogórą i 
projekt ustawy względem budowy kolei 
źelaznćj z Liebenau do Pissek. Następne 
posiedzenie jutro.

Peszt 21 czerwca. W  dzielnicy Teresy 
(Theresieostadt) przy wyborach deakista 
Radoczy odniósł świetne zwycięztwo nad 
Jokajem.

Peszt 21 czerwca. Do tćj chwili znany 
jest rezultat 110 wyborów; z tych 93 wy­
padły po myśli stronnictwa deakistow- 
skiego, 15 w myśl lewicy, 3 w myśl skraj- 
nćj lewicy. Opozycja straciła dotychczas 
10 okręgów wyborczych a zyskała 5.

Zagrzeb 21 czerwca. Rokowania z opo­
zycją coraz trudniejsze; tylko stronnictwo 
Kresticza skłonno jest do tranzakcji.

Paryż  21 czerwca. Marszałek Forey 
umarł.

Paryż  21 czerwca. W  rozmowach z człon­
kami prawicy, Thiers powtórzył oświad­
czenia uczynione w Bordeaux i Wersalu, 
że zgadza się na rzeczpospolitę i pracuje 
nad jćj konsolidowaniem. Utrzymanie rze- 
czypospolitćj jest rękojmią zbawienia Fran­
cji. Usiłowania restauracji sprowadziłyby 
wojny domowe. Również oświadczył się 
Thiers za utworzeniem drugiój izby jako 
ionsorwatywny punkt oparcia dla rządu.

Londyn 20 czerwca. Ks. Walji otwo­
rzył wczoraj wystawę rolniczą w Lyun. 
Przyjmowauo go przy tćj sposobności z 
zapałem.

Prywatne telegramy dzienników tutej­
szych donoszą jednom yślnie, że obrady 
genewskie pomyślny biorą obrót i źe mo­
żna się spodziewać utrzymania umowy.

Dziś zaprzestano robót budowniczych; 
w skutek tego 20,000 robotników zostało 
bez zatruduienia.

Madryt 20 czerwca. Minister skarbu 
przesłał do Londynu przekaz na zapłatę 
kuponu od długu zagranicznego.

Nowy-Jork 19 czerwca. Obiega pogło­
ska, że sekretarz stanu Fish polecił dziś 
telegraficznie reprezentantom amerykań­
skim w Genewie, by się nie sprzeciwiali 
odroczeniu.

Washington 20 czerwca. Prezydent u- 
dał się w podróż na dwa tygodnie dla 
poratowania zdrowia.

Demokratyczne konwencje w Arcansas, 
Maryland i Alabama oświadczają się za 
prezydenturą Greeley’a.

Kursa. —  W ied eń  21 czerwca, go d z .2. 
Srebro 110.— . — Akcje kredyt. 344.30.—  
Lombardy 204.80.—  Losy 1800 r. 104 80. 
Losy 1864 r. 145.50.— Akcje franko-austr. 
— —  Napoleony 8.96.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 244 50; —  Akcje 
kolei lwowsko-czorniow. 164.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.50. —  
Akcje banku 856.— . —  Akcje banku 
związkowego (Veroinsbank) 154.— . —  
Renta w srebrze 72.40. — Obligi indemn. 
galicyjskie 77.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 206.— . — Akcje 
anglo-banku 327.— . —  Akcje koloi rząd. 
356.— . — A kcje kolei siodmiogrodzkićj 
183.— . —  Akcje kol. Rudolfa 180.50.—  
Akcje koloi pardubickiój 182.50. — Akcje 
kolei północ. 225 50. — Tramway 323.50. 
Akcje banku budowy 120.50. —  Akcja  
kolei wschodnićj 140.— . —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 182.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 114.— . —  Ogólny auatrjacki 
bank 256.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

R edafctor i w ydaw ca dr. L u d w ik  G um plow ii'z . 
R ed ak to r o d p o w ie d z ia ln y ; S ta n . G ra li, bow ski.

(3V aflesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalescićre dli B arry  usuwa następujące choroby:
W szystkio cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowo, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthmę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu , diabetes, 
m elaneholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaezkę. — 7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R eyalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztu ją lekarstw a.

(Kuracja N r. 68,471). PrUflOttO (pod Mondovi) d. 26 października 1869 .
W ielmożny Panie! Mogę go zapewnie, ze od czasu kiedy używam cudownej Revalescifery 

du B arry, to jeBt od dwóch la t nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 la t. Nogi 
moje w yprostow ały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak  źe nie po trzebuję  więcćj 
okularów ; żołądek mój wzmocnił się tak , ja k  gdybym  m iał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odm łodnionym ; miewam znów kazania, spowiadam , odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. P roszę pana  ogłosić tę moją 
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanowaniem:

P i o t r  C a s t e l l i ,
B akałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi.

W  puszkach zaw ierajączyeb ' / 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 z łr., 24 ft. 36 złr.

K evalcscićre Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na  48  filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 fiiliżanek 4 złr. 50  kr., na 120  fiiliźanek 10 z łr ., 28 8  filiżanek
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić można gdziekolw iekbądź za przekazem  pocztowym p rzez : B arry  du B arry 
e t comp. w W iedniu W allfiscbgasse 8 ; w K rakowie: Józefa T iauczyńskiego pod „G w iazdą;8 
we Lwowie: P . Mikolasch, Sigm und R ucker, A. Berliner, Jakób  P  epes, b rac ia  Łazowscy, Rot- 
leuder, C. S ;hubu th , J . F . K lein’s wdowa i Reiesler, J .  R eiss i P , W . K rulikow ski; w Czer- 
niowcach: A t  c. k. obwodowa apteka , L . Bełdowicz i J . K rzyżanow ski; w Bochni; F ranciszka 
R eiss’a c. k. ap tekę  salinarną J .  E. Bulsiewicz; w Tarnow ie: przez W  T . A. W ielogórskiego 
główny skład , A. T enczyna aptekę pod „A nio łem ;8 tudzież we w szystkich miastach przez 
dobrych ap tekarzy  i handle  korzenne; p rzesyła także za przekazem  pocztowym lub zaliczeniem 
W iedeński dom.



ITR AJ z soboty 22 czerwca.

I08ST* Od administracyl. "5̂1

Nakładem  w y d aw n ic tw a  „K raju14
wyazły i sa do Hnbycia

w  Krakowie w  ad.miniBtraoyi „Kraju44
jako tói

we w szy stk ich  księgarniach  k ra jow ych  i zagran icznych:
ztr. ct.

F l a s y o l o g i a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  6 . H. Lewes, z angiel­
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. 1872 r .................................. — 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
K o n f e d e r a o y a  B a r a k a :  Korespondencya między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

W księgami GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA wo Lwowie.
3 ? * lc o t l f c i  i  P r a w d y ................................................................... j  _
O b r a z l i i  z  p o d r ó ż y  p o  S  z  w  o o y i . kar. W. Engestróma . 2 50
- Ł J l i a , , powieść Chłedowskiego ........................................................................ 1 50
Po nitce do kłębka, powieść Chłedowskiego............................................................................ 1 50
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20
Skrupuły, powiwjió Chłedowskiego 1 t o m ...........................................................................  1 50
Album fotograficzne, 2 g i t o m ...................................................................... ! ! " . ! ! ! !  1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .......................................................................................   2 5
Józef Ignacy K- asżewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy n.

Karola Kstreichara . . . . • ..................................................... *   J5
Sto diabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y .............................. ° ' •>___
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tomy................................................................ź —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t.........................................  . . . .  . — 5 0
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K................................................................................. ........ 20
0 sprawio ruskiej ................................................................................................................................25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpana) .  .................................. ...  ...
Dwa szkice powieściowe, ( r ó ł  p r a w d y — W i o s k a  n a  k s ię ż y c u )  . . . . .  - t  50
Ultramontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd1* ............................................. — 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, . . . . . —  50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .   75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana L eśn iew sk ieg o ,.................................................................  15

Oziete te przesyła także arhrinistracja „Krajnu rui żądanie za gotówkę lub pobra-
uiem poczUwem.

Od 7 lipca 1869 r.
w y c h o d z i  - w  K r a k o w i e

D J A B E l
czasopism o hum orystyczno  - s a ty ry c z n e , 

i lustrow ane.
2821(2-?)

PRENUMERATA KWARTALNA
wraz z przesyłką w Austryi 1 złr. 

3 franki.za granicą 25 sgr.

Adres Do Djabła
Prenumeratę przyjmuje się  od I lipca,

I-go października, I-go stycznia I I-go kwietnia.

w Krak o wie.

3 © C © O C Z 3 0 m X » € ^ O O O C © C Z X H H
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Konkurs.
W  celu obsadzenia opróżnionej 

posady nauczycielki przy tutejszej 
głównej szkole izraelickiej dla chłop­
ców i dziewcząt z roczną pensyą 
500 złr.

Starające się o tę posadę mają 
własnoręcznie napisane prośby z 
przynależnemi dowodami, tj: miejsca 
urodzenia, wieku, stanu, moralności 
otrzymanej kwalifikacji na nauczy­
cielkę szkoły głównój i dotych­
czasowego działania —  do podpi­
sanej Dyrekcji najdalej do 15 lipca 
1872 w listach opłaconych nadesłać

Kompetentki mogące udzielać także 
języka francuskiego otrzymają pierw­
szeństwo.

Tarnopol 10 czerwca 1872.
Od dyrekcji szkoły głównćj izra- 

elick., dla chłopców i dziewcząt.
3256(1-3) Michał Perf.

FOLWARK
mający corpus tabularo osobny, mila od Krako 
wa odległy, wynoszący około 60 morgów dobrćj 
ffloby, z budynkami bardzo dobrem i, z inwenta­
rzem lub bez tc£oź — każdeg czasu do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u właściciela kamie­
nicy na ulicy Szcwskiój Nr, 208, II. piet.o. 

3234(1-3)

OGŁOSZENIE.
Od 1 lipca r. b. przestaje być adjunktem 

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych.
Proszę więc listy pisane w sprawach Towa­

rzystwa bezpośrednio do niego, a w sprawach 
tyczących mnie osobiście bezpośrednio do mnie 
poste  r e s ta n te  adresować.

Kraków 15 czerwca 1872 .

3273(2-3)
L. Reynszysel.

Kilku uzdolnionych w zawodzie in tro ­
ligatorskim, oraz dwóch uczniów do 
praktyki, znajdzie natychmiast zatru­
dnienie u introligatora

Józefa Malaciny
w Krakowie.

Na tegorocznej

1e i  Tarnowu
W MEBLACH

tak własnego wyrobu jak  krajowych i zagranicz­
nych przy okazacli

luster,fortepianów i pianinów
reprezentowanym będzie.

Kazimierz Henisz
8278(1-3) z Krakowa.

A P T E K A
pod „Murzynami “ w Moguncyi

przesyła darmo umiejętna rozprawo profesora Dra 
Sampson’a o użyciu

pigułek kokowych I. II. i III.
(1 pudełko 1 talar, 6 pudełek 5 talar., cennik lek. 
w Prusach) w chorobach organów oddychania i 
trawienia, systemu nerwowego i w słabościach  
ogólnych i szczególnych, tudzież o znakomitych 
własnościach .sławnego Icku na wszystkie choroby 
u Indjanów, Koka z Peru. ' 2041(2-12;

Główne składy na całą Austrye maja aptekarzo 
pp. Edward Haubner, w Wiedniu, am Hof; J. v. 
Torock, w Peszcie; Józef Furst, w Pradzo.

S2SSEE5

Soeben erschien: (4 
sehr vermehrte Au- 
flage).

\J \6  9 eS '

dcre" Or-

,cbeu

ch®"
T X *

•‘ “' S o .

Zu liaben in der 
O r t l l n a t i o n B - 2 V i i B t a . l t

f iir  3 2 6 3 (2 -5 0 )
O e h e l m e  K r a n l s h e l t e n

(beaondert Schwdche) von
M o d .  D r .  B i s e n z ,

Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock.
Tilgliche Ordination von 11 —  1 Uhr, und 
von 2— 4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz bchandelt, und werden Medika- 

mente besorgt. (Ohne Postnachnahme).

Z ROŚLINY MATIRO
■ULTElG!fAPTEKARZfW:RM\YZU

Przygotowano z liści drzewa, rosnącego w Peru, 
leczące, szybko i niechybnie rzerzączkl najupor 
czywsze i zastarzałe . Apteka Grimault et Comp. 
dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapisywać bal­
sam kopajwy, za pomocą kleistości, przygotowuje 
pigułki z esseneji Matico i balsamu kopajwy. P i­
gułki te, nietylko, że zawsze skutkują w najkrót­
szym czasie, ale nawet nie maja tyle nieprzyje­
mnej woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik zaopatrzony jest podpisem: 
Grimault et Comp. 2033(4-12)

Dostać można w Krakowie w aptece p, Wik 
tora Redyka: wo Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner i Mikolasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
ZOS ;  w Warszawie w składach mateijałów apte­
cznych pp. Mrozowskiego, GaJle i Sp iss; w Wie­
dniu u pp. Raabe i Roder.

Walne Zebranie Spółki akcyjnej Teatru polskiego 
w ogrodzie Potockiego

odbędzie się w dniu 29 CZ6fWCa r. b. o godzinie 4 po południu na małśj sali ba- 
zarowćj, na które Rada nadzorcza spółki wszystkich akcjonarjuszy jak najuprzejmiej 
zaprasza.

Porządek dzienny walnego zebrania następujący:
1. Zagajenie zebrania przez prezesa Rady Nadzorczćj,
2. W ybór przewodniczącego walnego zebrania i sekretarza.
3. Sprawozdanie rady nadzorczej z czynności spółki za rok ubiegły,
4. Sprawozdanie z stanu kasy,
5. Wybór komisji rewizyjnćj do stanu kasy,
6. Wybór członków rady nadzorczej,
7. W nioski rady nadzorczćj, dyrekcji, oraz akcjonarjuszy.

Rada Nadzorcza Spółki Akcyjnej T ea tru  Polskiego w ogrodzie 
Potockiego w Poznaniu.

Referent
3360(1-2) F ranc iszek  Dobrowolski.

Prezes
Adolf hr.  Bniński.

Wien, Karntnerring 14.

25i7(?-50) S ła b y m  na piersi najmocniej się zaleca.
Wyborno ale tańszo „Jana HotTa'*

S I O
** toreUKH vrięKHz. oyj e*., m n ie jsza  za  i  iu  

przez codzienne podziękowania ty s iąck ro tn ie  dośw iadczone

j  *d 6 flaszek na dół A 34 cent.

a CZOKOLADA 
Nr. I. A 2 złr., Nr. II. Ji 1 złr. 30 kr. 

p  c x t k i e 3 f i k : i
«  torebka większ. 50 ct., mniejsza 25 i 10.

Jana i łoiła.Aleks. Fraenkl’a  Jana
Główny skład na Galicję u p. JOćEFA GOLDWASSERA w domu Deichesa 

na Stradumiu. Składy w KRAKOWIE: u pp. aptek .: Trauczyńskiego, Siedlec­
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika Masłowskiego; we LW OW IE u pp. ap­
tekarzy: Ruckora, Berlinera, Piposa, braci Lazorakich, tudzież n pp. Jul. Reiaa, 
Kleina wdowy & Risslera, F . W. Królikowskiego; w ZŁOCZOWIE u p. apt. 
Franciszka 1’ettesch’a; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, u pp. M. j 
Paechtera, D. Sencaieba, C. Latinek, i 11. Spielberga, również sprowadzać 
można przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

Wien, Karntnerring 14

Hohen Behórden, Baiik-Instituten, 
Bade-Directionen, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

Kauf-, Gewerbs- und Priyatleuten
empfichlt sieli Unterzeichneter zur Bezorgung der zu erlassen den Ankilndigungcn in allo 
gcwiinschten und gceigneten Zeitungen. Prompte und reelle Bedienung wird zugesichert. 
Belege werdeu fiber jede Einsclialtung gelie>fert. Auf Wunsch wird das Arrangement 
und die Stylisiruiig des betreffenden Inscrates iłbcrnommen und vorher zur Ansicht 
eingesandt. Es werden nur die von den Zeitungen selbst aufgestellten Original PrciSO 
in Rechnung gebracht. Complete Insertions-Tarife (Zeitungs-Kataloge) und auffihrliche 

Prospekte stehen gi'atis und franko zur Verffigung.

Rudolf Mose,

Inseraten
Pacht

Wien, Prag,
Officieller Agent sam m tlicher Zeitungen.

Figaro, Wien.
Fliegende Blatter, Munchen.
Kladderadatsch.
Deutsch-Russische Correspondenz.
Feierabend des Landwirth.
Zeitschrift des landwirthschaftl. Bereins.
Berliner Tagblatt.
Deutscher Reichsanzeiger u. Kngl. Preuss. Staatssnzeiger. 
Frankfurter Beobachter.
Prager Handelsblatt. 2931(1-?
La Turguie.

KTie małą niespodziankę
sprawiły mi I n B t r u k c y e  g r y ,  które zapisałam sobie od pana
Prof. Matematyłui R. v. Orlięe,

Berlin, W Ihelm strasse, Nr. 5 ,
wygrałam bowiem za pomocą onych, a to już po kilku ciągnieniach

805*  TERNO!
Wszelkie wątpliwości moje usunięte zostały zupełnie.

Kraków. B. Chruck, małżonka urzędnika.
przesyła na frankowane zapytania Profesor Matematyki R. v. Orlięe,
swoje najnowsze listy wygranych wraz z potrzebnemi wyjaśnieniami 
dotyczącenfi jego prawdziwie umiejętnych i uznanych, a jak  u mnie 
szczęśliwie doświadczonych Instrukcyj gry  w  loterję.

Powyższa.
1

^4*

p
ork
y .Q

H KONCESYOMOWANE BIURO

ALBE^TYNY B IE H IA SZ E fSK IE J
pośredniczy w umieszczaniu eiv>

GUWERNANTEK i BON
narodowości polskiej, francuskiej i niemieckiej.

i
Kraków , Rynek główny, Nr. 48 na dole. jv  3225(1-?; Q
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„La Gazette t e  Etranprs“
journal franęais de Yienne

parait deux fois par semaine le jeudi et le dimariche,
Administration: 1 Redaction:

Stadt, Kolovrat-Ring' Nr. 9. Vienne. j Wiedeń, Margarethen-Strassc Nr. 39
S o m m a i r e  :

Bulletin politique. —  Service particulier des depeches. Correspon- 
dances particulićres de Pesth, de Lemberg, de Cracovie, Posen, puis de 
Paris, Berlin, Florence, Madrid, Constantinople, Athenes, Varsovie, St. 
Petersboui-g, Bucarest, Belgrade etc.

L a  G a z e t t e  d e s  ’E t r a n g e r s  publie en outre: chronique do 
Vienne, chronique parisienne, echos, theatres et bruits de coulisses, varie- 
tes, etc. etc.

Lne rubrique speciale est affectee k l’Exposition universelle de 1873.
Dans la partie financićre on trouve un B u l l e t i n  de  l a B o u r s e ,  

ainsi que toutes les nouveiles touchant le mouvement financier et commer­
cial de l’Europe.

La G a z e t t e  d e s  ’E t r a n g e r s ,  compte parmi ses collaborateurs 
des ecrivains dont la reputation est europeenne.

P rix  d’abonnem ent:
Pour l’Autriche Hongrie: Un an: 10 fl., six mois 6 fl., trois mois 

3 fl. pour l’Etranger: le port en sus.
A partir du ler  Juillet, la Ga z e t t e  des  Et r a ng e r s ,  au lieu de 

parraitre le mat i n k 6 heures, paraitra le  s oi r  k 7 heures avec la date 
du lendemain.

De cette faęon; la Ga z e t t e  des  E t r a n g e r s  pouri'a nonseulement 
etre expediee avec les trains du soir et etre de Vienne distińbuće en pro­
vince le lendemain matin, mais elle sera en outre le s eul  j o u r n a l  v i e n -  
noi s  pai’aissant dans la soiree, ce qui, nous n’en doutons pas, ne man- 
quera pas d’etre apprecie par les personnes en qućte de nouveiles fraiches 
et par les ćtrangers de passage dans notre capitale.

C’est egalement ń 7 heures du s o i r  que le journal sera mis en vente 
dans les d e b i t s  de  t abac  et cliez les marchands de journaux, ń Vienne.

SpĘF-* On trouve la  G a z e t t e  des  E t r a n g e r s  en Galicie chez M. M. 
DW ORSKI, debit de tabac ń Cracovie; GUBRYNOWICZ & SCHMIDT, 
libraires, k Lemberg —  et ń l aLi bra i r i e  P o l o n a i s e ,  (Księgarnia Polska) 
rue Kopernika. 12 k Lemberg.
3227(1 ?) L’Administration de la Gazette des E trangers .

dfO O D O K
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scry.i trzecia obejmująca około 50 arkuszy, jest już wydrukowana i zostanie rozesłaną 
prenumeratorom z końcem marca b. r. — Zawiera ona: 2gi tom B i c i
S L >  J i 2gi tom J L i z t w a d e ł , 1 tom sa o g n i e m  i
1 tom L a t a r n i  O a s a r n o j c g i ę z l Ł t ó j .  — Scrya czwarta zamykajaca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca b. r.

Nowo przystępujący prenumeratorowie beda otrzymywali działa Kraszewskiego 
dopiero od tomu 5 ogólnego zbioru, to jest od początku C Ł a t y  a sa . w a i ą . -  
X J w a  H w i a t y , stanowiące pierwsze 4 tomy, a wyczerpane od kilku tygodni, 
będą im doręczone w nowej edycyi w ciągu maja b. r.

Z pism J. I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4. D w a  ś -to-Aeł-  
* b y i ó, 6, 7, C l i a t t i  'w  s i t p  ; 8, 9, dt— < z > e t a  i ś w i a t ;  10 3F*oc3. 
w ł o a l c i ó m .  n i e i o o M D . ;  11, 12, S t a r y  a ł u g a  13,14, O z l w a -  
G l a ; 15, O s t r o ż n i e  z  o g n i o m ; IG, L a t a r n i a  C z a r -  
n o l t a i o a l c a .  — Pod prasą : dalszy ciąg L a t a r n i  C z a m o k a i ę -  
s e lŁ ie s j ,  P a m l ę t n i l c i  n i e z n a j o m e g o ,  P o w i e ś ć  b e z
t y t u ł n , D j a l r e ł  itd.

Prenumerata na pi ima J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką pocąt •> : rocznio 
J 4  złr.— półrocznie 7  z łr.-— kwartalnie 3  złr. 5 0  ct. — Bez przesyłki: rocznie 1 3  
złr. — półrocznie II złr. — kwartalnie 3  złr.

Obok B i i o l i o t o l t i  P o w i e ś c i  A ŻEL o m a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztują : Z przesyłką rocznie : l O  złr. — półrocznie 5  złr. — kwartalnie 
3  złr. 5 0  ct. — Bez przesyłki: rocznio 8  złr. — półrocznie 4 . — kwartalnie 3  złr. — 
Prenumerata liczy się kwartalnie od 1-go października 1871 r.

W B i t o l i o t e o e  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  wyszły 
właśnie: B a n  G - r a i o a  , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszku. 
Cena księgarska 3 zlr. 20 ct. i -W i* x E Ł  i  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Pod prasą powieść oryginalna p. t . :

„WOJEWODZIC41.
W krótce ukaże się w Bibliotece bardzo piękna powieść angielska przez Karola 

Reade, p. t . : B i t o  c h c e  l t o c i t a d , c i e r p i e ć  m u p i . -  Tego sa­
mego autora powieść: B u c h  i  p r a o a , drukowana niedawno w dodatku do 
warszawskiego Bluszczu, powszechna budziła zajęcie.

Prenumerata na Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kwartalnie 2 złr. 50 .— Bez przesyłki rocznie 8 złr. — półrocznie 4 z lr.— kwartalnie 2.

Z pismami J. I. Kraszewskiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwiorćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki roezuie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kwart. 4 zlr.

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego Baje rocznie okoto 40 arkuszy druku 
ścisłogo. — Prosimy o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta w e Lwowie.
p r z y  p l a c u  ś .  D u o ł i a . 2949(5-?)

ASTMA. Duszność, chrypka , katary 
i wszystkie cierpienia orga­
nów oddechowych, ustępują 

jednćj chwili po użyciu Rurek antiastmatycz- 
nych Levasseur aptekarza w Paryżu.

NEWf ALGIA. Wyzdrowienie natych­
miastowe po użyciu Pi­

gułek antii: wralgicznych Dra Cronier. — Każde 
pudełko opatrzone być winno podpisem Dra 
Ci onier.

SKŁAD GŁÓWNY w aptece Levasseur w Paryżu , 
dostać można w apteco p. W. Redyka.

19 ruo de la Monnaic. W Krakowie
2639(9-62)

Dra 
Dra 
D 
D

R n r r h f l r r i t a  aromatyczne mydło ziołowe dla upiększenia i polepszenia płci 
U U I  U lIC tl U l a  ; wypróbowane na wszelkie nieczystości skóry (w zapieczętowa­
nych oryginalnych paczkach po 42 ct).
H f ł r t E i n f l r )  2 kory chinowój , z dekoktu najlepszćj kory chinowćj z bal-

l u l i y a  samicznemi olejkami dla zachowania i upiększenia włosów, w opie­
czętowanych w szkle ostemplowanych flaszkach po 85 cent.Bermamera ?romafy°2ny płyo koronny (kwintesseneya -ódki kolońskiej)

U  jako pyszna woniejącą woda do mycia, wzmacniająca i rozwe­
selająca zmysły, w oryginalnych flaszkach ' 1 złr. 25 cent. i 75 cent.
I i n f l p ę a  roślinna pomada laskowa, dodaje połysku i elastyczności włosom, za- 
U l l l U t r O a  razem utrzymuje przedziałkę, po 50 ct

Balsamiczne mydło oliwne
kość i gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 ct.).
R p r i n n i l i p r a  roślinny środek do farbowania włosów, barwi doskonale czarno, 
L>GI l l i y u i c i  a  brunatno i blond, kompletne ze szczoteczkami i miseczk. 5 z łr .

ra

ra

D
D

ra

ra

Ira

Dra
Dra

H a r t i m n a  P,omada zl łow a , złożona z pobudzających pożywnych soków i ro- 
l U , a U  « innych części do zbudzenia i ożywienia porostu włosów (w opie­

czętowanych 1 w szkle ostemplowanych słoikach po 85 cent.Sllin de B o il t e m a r d a  ar0matycm a pasta do zębów, najpowszeclmiej-
Ł z u u i u m a i  u a  s z y  i niezawodny środek do utrzymania i czy­

szczenia zębów i dziąseł (w całych i pół pakietacli po 70 i 35 cent. 2780(2-12) 
B erin n U IP ra  ®l®j®lt 2 korzeni ziołowych na w łosy do wzmocnienia i utrzy-

U  mania włosów na głowie i brodzie, flaszka 1 złr.
K O C n a  krystalizowane cukierki ziołowe, wypróbowany środek domowy w katarze, 

chrypce, zaflegmieniu, ostrości w gardle, pudełko po 75 i 35 cent.

i P r a w d z l w e  t o  p o w y ż s z e  p r z o ć L m i o t y  tak n l i a l o i o — 
a o  i v v  G r a l l c y l  dla swych n i e z a w o d u y o h  s K u t e c z n o a c i

Sprzedają w KRAKPWJE tylko panowie JOZEF JAHN, w Rynku Głównym — WIKTOR 
REDYK apt. pod „Barankiem** Mały Rynek; — JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod „Korona** 
w Głównym Rynku — i pan JOZEF GOLDWASSER na Stradomiu w domu Deicliesa, jako toż 
W Białej p. Edward Kogler — w Bełzie p. A. W. Grot, — w Bóbrce apt. p. K. Miedlicki — 
w Brodach p. Edward Liszka aptek. — w Brzeżanach pan B. Fadenhecht — w Buczaczu 
p. A. Korcel i Karol Fr. Popowicz — w Bochni p. Paweł Niedzielski — w Czerniowcach 
p. Ignacy Schnirch — w Drohobyczy p. J. Rosenheim — w Gorlicach p. Walery Rogawski 
apt. — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p.Alojzy Muszyński — w Jarosławiu 
p. Rohm apt. — w .lassach p. Michał Neumann — w Kołomyi p. Jan  Sidorowicz apt. i 
p. K. Laden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — We Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa et 
Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. A. Berliner aptekarz (przedtem Laneri), i pau Piotr Mi- 
kolasch — w Monasterzyskach p. J. Lipschiitz — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki 
w Nadwornej p. Władysł. Dziembowski apt. — w Nowym Targu poll Karol . Laur — w No­
wym ,Sączu p. Ignacy Garan — w Przemyślu p. Edward Machalski — w Przeworsku p- F e­
liks Switalski apt. — w Radowcach pan Karol Teichmaun — w Rzeszowie pan Ignacy 
Schaiter i Sp. — w Sanoku p. J. Zarewicz — w Samborze p. Antoni Kromer — w S ę d z i ­
szowie pan Jan  Kownacki— w Skałacie p. T. Dziembowski — w Sokalu p- A. W. Grot— 
w Stanisławowie p. Ferd. Steelier apt. (dawnićj Tomanek) — w Serecie p- J- Dempniak — 
w Suczawie p. J. Szymouomicz — w Tarnowie p. W. T. A. WielogórSki 1 Henryk Koy — 
w Tarnopolu pan A. Morawetz i pan Wal. Stachiewicz — w Wadowicach pan F. Foltin — 
w Zaleszczykach pan Józef Kodrębski — w Złoczowie p. Fadenhecht w Żółkwi p. Resie 
Barbag w Zurawnie pan Władysław Postępski.

p o o c o oOOCOCOOOCOOKX^XX>!OaO(0 !OK 

PRACOWNIA TAPICERSKA
WŁAD. PRZYGOCKIEGO,

u l i c a  p l o r y a ń a k a  B iT r. 3 * 7 0  ,
podejmuje się wszelkich robót

tapetowania połŁoi,
robienia materaców włósiennych I sprężynowych, zakładania firanek, storów, rolet, 

naciągania dywanów i przerabiania mebli tak w miejscu, jako i na prowincyl.

j P r z y j m t y ©  w « * o l k i e  o t o a t a l n n l Ł l .— —  fc* —  —  WXAXO W IkJIB UCbX UJULAJk. 2965(6-?)

y a o a a a a a a a o o o a o a a
W  drukami „Kraju11 pod zarządem St. Gralichowskiego.


